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PBUHTJKEAUMIA — H N S M • odbiera­
niem numerów w administracji _Ech»" 
i sł. 10 gr. ODNOSZENIE do domów 40 st. 

Od dnia 1 stycznia 1933 R. prenumerata 
aunlejscows s przesyłka pocztowa wy-

2 LŁ 60 J O . miss . lub 7 (Ł kwart . 
(Pf iy amplacle TGÓRY)̂  ^ 

rzuconych redakcJuA TŁHFLRMSA^ 

D o k j n . Ł ó d ź , n i e d z i e l a 9 czerwca 1 9 3 5 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed teritfrm U Jj. 1-asa s t rona 40 g». 

. a w . m-m 1 tam. s t r . 6 lam, w takocu. 
«0 i r „ nekrologi 26 gr., zwycs. U gr. 
strona 10 tamów, drobna U ex. aa WY 

ras. d la poszukujących pracy 10 gi~ 
najmniejsze ogłoszenia 1-20 g r . dl* 

BEZROBOT, 1 sŁ OGŁOSZENIA dwukolorowc 
o 60 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowa o 100 p r o c drożej , 

ogłoszenia adwokatów ryczał tem 26 z L -

CENY ogłoszeń niedzielnych TA o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treao ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . Ł O. 

Nr. ssooa. 

Międzynarodowy złodziej kolejowy 
%f RĘCE POLICJI, WPADŁ 

.Lublin 9,6. W Lublinie aresztowano 
a Libarta, międzynarodowego zło* 

grasującego w pociągach tranzy 
Libart włada biegle kilkoma ic 

foeja, „ 

zykami i posiada bogatą kartotekę. 
Ścigają go listy gończe w wielu pań­
stwach. 

o 

zasób uczucia 

isób uczuciow* 
aterjalnych. r 

(wanta się. 

Spazmy w korytarzu sądowym 
wyrok na sprawców napadu. 

_Łódź 9 czerwca-
.Wczoraj w Sądzie Okręgowym w Ł )-

1 zakończyła się rozprawa przeciw szajce 
2i!stów, którzy wysiępując w roli funkcjo 

*Huszów skarbowych oraz policyjnych, 
•^prowadzili na zasadzie sfałszowanego 
"azu urzędowego rewizję i skradli przy 
I °kazji kilkadziesiąt tysięcy złotych, ko-

)ść kierowana fc,-" C z c s k i < ' ' i , marek niemieckich, lei rumun-
r ' c n .dolarów i t. p. 

Sąd ogłosił wyrok NA mrcy KTÓ 
53-letni Paweł Oromberg vel Grombka 

I? RY występował jako naczelnik I F)5-LCTNI 
' .toclystaw Jastrzębski, który GRAŁ ROLĘ KO-

aWrza skazani zostali 
N T N I 

wyroku żona 
spazmów 

Horowicza i córka dostały 

razy 
NAŚLADOWANY-

NIGDY NIEDOŚCIGNIONY 

S I I Y O Z O N 
M O T O R 

i d e a l n a k q p i e l 
BALSAMICZNA 

(KOSOCLRZEWINOWG 

Cyganie i i r l t n u i trzech osób. 
Echa napadu na listonosza. 

Katowice 9,6. Sędzia śledczy Sadu 
Okręgowego w Katowicach Zdankie­
wicz zamknął ostatecznie długotrwałe 
i mozolne śledztwo w sprawie żuchwa 
tego napadu rabunkowego, dokonanego 
na szosie pomiędzy Ćwiklicami a Mie­
dzna, w pow. pszczyńskim, w d n u 1 
września ub. r. którego ofiara padły 

t rzy życia rudzkie. 
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po 5 lat więzienia, 
Kazimierz Sobicrajskl, (sekretarz) 

48-letni Szulim Horowicz skazani zo-
po 4 lata więzienia. Po ogłoszeniu 
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Rozmowa z generałem Wieniawą - Długoszowskim. 

KRAKÓW, 9.6 — Do Krakowa przy­
byli gen. dr. Rouppert 1 gen. Wlenlawa-
Długoszowski, w icelu dokonania oglę­
dzin Zwłok ś- p. Marszałka Piłsudskiego, 
krążyły bowiem wersje, jakoby zabalsa­
mowanie Zwłok okazało i się 

niewystarczające. 

W związku z tem korespondent kra­
kowski K. P . donosi: 

Miałem sposobność rozmawiać w tei 
I sprawie z gen. Wieniawą-Długoszow-

iRZĘK SZYB PO POGRZEBIE. 
Zajście zlikwidowała policja. 

Białystok 9,6.(Pat) — W nocy w 
F'mi c domu przy ul. Drygldzkiej w 
. r°dnie na tle porachunków osobistych 
LATAŁA bójka między 3-ma osobnika 

w wyniku której został ugodzony no 
w 22ielni Władysław Kuszcz. W 
" 5 bm. Kuszcz wskutek krwotoku 
'netrznego 

zmarł w szpitalu 
B d zkim Sprawcy zabójstwa Mcjłach 

Kairtorowski i Szmul Sztajner zostali 
aresztowani 1 przekazani władzom są­
dowym- Po pogrzebie grupa l u j t ezy zn 
udała się do dzielnicy żydowskiej, 
gdzie kamieniami powybijano szyby w 
kilku m'eszkaniach i sklepach. Poturbo­
wano kilka osób. Przybyła policja zli­
kwidowała zajście ares* tulą.; winnych. 

UTA. 
;h Głąbków 
e krzyki i 

IDitan „Kościuszki" Borkowski 
płynie juź po raz 70-ty przez Atlantyk. 

SOBIE Z GTOWI 
IE NA LATO. 

RWO. 
i , ŻE MIESZKA* 
•NIAL 

M BARDZIEJ P 1 

LIKIEM dobttĄ 

A. 
)raj w kawiaf] 

9O.vnla 9,6. Jak podaliśmy „Kościusz-
\\yruszył przed kilku dniami do No 

LALI *?° Jorku. Obecnie dowiadujemy sie 
fest to ostatnia podróż tego statku 

v Ameryki. Po powrocie „Kościuszko* 
JJ^ynle z wycieczką do Norwegii. Po 
• *°nie wycieczkowym statek będzie u" 
^ytnywał komur. !kację między Con 

stanzą a Haifa. Na linji amerykańskiej 
natomiast kursować już będzie nowy 
m-s „Piłsudski' k tóry opuści stocznię 
w dniu 12 sierpnia. 

Kapitan „Kościuszki" p. Borkowski 
płynie obecn'e po raz 70-ty przez Atlan 
ryk-

sklm. w obecności gen. dr. Roupperta. 
— Jakie sa wyniki badań, panie ge­

nerale? 
— Stwierdziliśmy ponad wszelka wat 

pliwość, że stan zabalsamowania jest do 
bry, wszelkie wiec na tle pogłosek wy­
rosłe obawy , 

są nieuzasadnione. 
Badanie było bardzo szczegółowe, mo­
żemy więc o jego rezultacie mówić z ca­
ła stanowczością. Niema absolutnie żad­
nych zmian, któreby wskazywały na to. 
że zabieg balsamowania był niewystar­
czający. 

Zapytuje następnie gen. Wieniawę-
Długoszowskiego o miejsce* w którem 
ustawiony ma b y ć sarkofag. 

— Niema co do tego dotychczas de­
cyzji- Projektów jest kilka, żaden jednak 
nie jest definitywny. 

to postanowienie, tembardziej. że co 'do 
pochowania Zwłok Marszalka na Wa­
welu istnieje odpowiednia decyzja P . 
Prezydenta Rzeczypospolitej-

— Czy nie sadzi pan generał, że sar­
kofag Marszałka mógłby stanąć w tem 
samem miejscu, gdzie dziś spoczywa 
trumna, t. zn. na środku krypty św. Le­

o n a r d a ? Czy nie byłoby to najwłaściw­
sze, żeby tutaj właśnie, gdzie przesunę­
ły się już setki tysięcy ludzi, uczestniczą 
cych w pielgrzymkach... 

— Krypta jest wprawdzie dość cia­
sna, ale być mcće, j e możnaby 

tu postawić sarkofag. 
Nie zająłby on wjęcej miejsca, niż zajmu 
je obecnie trumna razem z barierą. 

— A obecnie, póki trumna nie jest za­
kryta 1 póki odbywają się do niej piel' 
garzymki, czy pan generał nie sądzi, że 

pa 

gdzie obecnie spoczywają 

.należałoby podwyższyć podstawę trum-
~ ^ z _ y m ó . w . ' . 8 , e . ( y , k ? 0 k r y P c i e św- iny . tak. aby była ona umieszczona na 

wysokości głów osób. przybywających 
do krypty, aby zapobiec temu ustawicz­
nemu schylaniu się i zatrzymywaniu po­
chodu? 

— Tak . To jest Już postanowione. 
Wydane zostały co do tego odpowiednie 
zarządzenia. 

Leonarda, 
Zwłoki? 

— Nietylko. Była mowa I o innych 
kryptach wawelskich. Ze strony władz 
duchownych otwarte są pod tym wzglę­
dem wszystkie możliwości. Książę bi 
skup Sapieha wykazuje dla tej sprawy, 
która jest sprawą całego narodu. 

najpełniejsze zrozumienie 
i odczucie oraz czynną we wszystkiem 
pomoc. Gdy przed pogrzebem rozmawia 
łem z ks. arcybiskupem Sapiehą o pocho 
waniu Zwłok na Wawelu, ks. metropo 
lita ustosunkował się do tego natych­
miast pozytywnie. Istnieje wprawdzie 
list Marszałka, wystosowany swego cza 
su do ks. arcybiskupa Sapiehy, w zwią­
zku z pogrzebem Słowackiego, że zwło­
ki wieszcza będą ostatnie, jakie spoczną 
w kryptach wawelskich, książę metropo 
lita oświadczy! ml jednak, że w tym wy­
padku czuje się uprawnionym zmienić 

Awanturnicze mecze piłkarskie. 
trzały na boisku w Tomaszowie 

ać twoje s TAF« S 

ciężko rannych odwieziono do szpitala* 
^OMASZÓW, 9.6 — Wczoraj w go- [bar ufundowany przez Komitet Powlato* 

popołudniowych w Tomaszowie i w y W. F. i P- W. we Wrześni, doszło do 

i pierwszy. 
o.sku ,.Sokoła" odbywał sie mecz 

. r ski między żydowskim klubem z 
Łto.kowa „Hapoer' a tomaszowskim 

oure1' DO OTFAIH Pewnym momencie kilku kibiców 
em śpiewu, ' C J F ^ " U E L Ł O S I « N A * ° " K * G ° ! D 

Y. 

a zachwyco11^ 

:n był za nieB 

V Q ? a z Piotrkowa z nożami. Goldhcrsz 
NMFRCNR — l C ° " i ( ! własnej dobył rewolweru 1 

i r? „ca-r/Tn • r a n i a c c | e ż k o Hibszera Moszka tępca Carusa ^ o ! l l a s z o w a j Q o , d s z n a j d e r a B e r k a 

j e ż toniaszowianiiia. 
\ s^°szek Hibszer odwieziony został 

^Ditała w stanie ciężkim. 
\ » L ! Z Y S T K I C H obecnych na boisku poli-

a t r zymała , celem wylegitymowania. 
^ , D , ^ W E WRZEŚNI. 

IS^KZEŚNIA. 9.6 — Podczas zawo-
• ">omiędzv Yictorja a 68 o. o. o pu-

skl. 
Sułkowski* 

niebywałych w e Wrześni awantur, w 
rezultacie czego 

musianoc mecz przerwać. 
Powodem awatur były niesłuszne roz 

strzygnięcia sędziego prof. Krupy, który 
sędziował stronniczo na rzecz wojsko­
wych, uznając m. in. bramkę* strzeloną 
ze spalonego. 

W drugiej połowie gry, przy stanie 
2:0 dla wojskowych — druga bramka pa 
dła wskutek nieporozumienia obrony i 
bramkarza „Zielonych*'. Publiczność, 
rozgoryczona rażąceml błędami, popeł-
nianemi przez nieudolnego sędziego, 
wtargnęła na boisko i nie chciała pozwo 
lić mu na dalsze prowadzenie meczu, do 
magając się 

zmiany sędziego. 
I gdyby nie Interwencja wojskowych, z 
których jeden wyciągnął browning, a 
kilku innych bagnety — niewiadomo, do 
czegoby doszło, gdyż grożono sędziemu 
rękoczynami. 

Niefortunnego sędziego pod ochroną 
wojskowych zabrano na samochód ciężą 
rowy i odwieziono do domu. Zajść takich 
Września jeszcze nie przeżywała, to też 
wywołały one w mieście ogromne wra­
żenie. 

Zaznaczyć należy* że publiczność, ze 
brana w liczbie 

1-500 widzów 
na boisku, już w pierwszej połowie de­
monstrowała głośno przeciwko błędnym 
decyzjom sędziego. 

o . 

Kongres P.O.W. w Krakowie 
Warszawa 9,6. Na 23 czerwca zo­

stał zwołany do Krakowa ogólnopolski 
zjazd P O W . Kor.jres ten wyznaczony 
został specjalnie w Krakowie dla zło­
żenia hołdu Zwłokom Marszałka Pił­
sudskiego. 

Krytycznego dnia bowiem listonosz agen 
cji pocztowej w Mledźnej Głowała 
wiózł na rowerze w towarzys twie po­
sterunkowego policji Pastelskiego pie­
niądze. Bardyci położyli ioh na miejscu 
trupem i zrabowali około 8,000 zł- któ 
r e nas-tępnie w całości odnaleziono. W 
czasie ucieczki bandyci natknęli się w 
okolicznych lasach na gajowego Masne 
go. Chcąc się pozbyć świadka k rwawej 
zbrodni również i jego bandyci zastrze 
Uli. Tak więc ofiarami tego napadu 
dły t r zy życia ludzkie. 

W czasie śledztwa ujawniono, że 
sprawcami *tego napadu 

jest banda Cyganów, 
pochodząca z Czechosłowacji, która w 
tym czasie obozowała w lasach pod 
Czułowem. Napad był zgóry uplano 
war.y i morderstwo dokonane zostało 
z zupełna premedytacją Ustalono miano 
wicie, że plan napadu powzięli Cyga­
nie bandyci już na kilka miesięcy przed 
dokonaniem go. W szczególności prze­
prowadzili oni w okolicy dokładne w y 
wiady celem dokładnego zapoznania się 
z terenem i stwierdzenia ile i w jakim 
czasie listonosz przywozi pieniędzy. 
Plan napadu został więc 

bardzo drobiazgowo opracowany 
Z tych też powodów oraz, ponieważ 
sprawcy dokładnie zatarli za sobą 
wszelkie śtady, śledztwo napotykało 
na poważne przeszkody i trwało 9 mie 
slęcy. Cała banda oraz wszyscy, k tórzy 
sprawwcom dopomagali do dokonania 
zbrodni zostali osadzeni w więzieniu. 

Obecnie akta te] sprawy zostały prze 
kazane do prokuratora Sądu Okręgo 
wego w Katowicach, k tóry przystąpi 
do napisania aktu oskarżenia. Będzie on 
gotowy przypuszczalnie z końcem bie 
żącego miesiąca. Następnie akta prze 
kazań? będą sądowi, k tóry wyznaczy! 
termin rozprawy) co nastąpi najprawdo­
podobniej dopiero z końcem lipca br-
Na ławie oskarżonych' zasiądzie przypu 
szczalnie około 12 osób. w tem wiek 
sza część cyganów. 

Nie zamykaj drzwi 
p r z e d 1 1 c n i c i e ml 

I KUP LOS 
DO I KLASY 33 LOTERJI PAŃSTWOWOJ W 
SZCZĘŚLIWEJ 

K O L E K T U R Z E 

B. BONCZYKA 
Łódź, Piotrkowska 117 

— TEL. 243-68. — 

C i ą g n i e n i e 19 c z e r w c a r. b . 

A f r y k a p r o w a d z i 2 : 1 
Jedyny punkt zdobył Tarłowski. 

Warszawa 9,6. Po drugim dniu walk 
o puhar Davlsa Polska — Airyka. pro­
wadzi Afryka 2:1. Jedyny punkt zdo­
był dla nas Tarłowski, który w dogryw 
'ce przerwanej w piątek walki z KIrby 

wygrał dwa pozostałe sety w stosunku 
6:4, 6:2. W grze podwójnej para afry­
kańska Farquason — Kirby lekko wy­
grała w trzech setach z naszą parą Heb 
da — Tłoczyriski 6:3. 6:2, 6:2-

Ppzcflstawlcleie pracowników 11M irtlifilkii 
w radzie głównej Funduszu Pracy. 

Warszawa 9,6 W najbliższej przy­
szłości powołana zostanie rada główna 
Funduszu Pracy, która będzie nietylko 
opinjować. ale współpracować z ta waż 
ną instytucją. Przewodniczącym b ę ­
dzie minister opieki społecznej. W skład 
zaś rady wchodzić będą przedstawicie­

le MSWew. Skarbu. Oświaty, Rolni­
ctwa,, Przmyslu i Handlu, Komuni­
kacji, przedstawiciele samorządu ko 
spodąrczego, dwu przedstawicieli pra­
codawców, dwu przedstawicieli związ­
ków robotniczych i dwu przedstawicie 
li pracowników umysłowych. 

Aresztowanie brata posła Hartglassa 
za uwiedzenie i groźby karalne. 

Warszawa 9,6. Z polecenia władz 
prokuratorskich aresztowano Henryka 
Hargiassa bra ta posła Hartglassa z ko 
la żydowskiego- .Aresztowanie to stoi 
w związku 

z uwiedzeniem panny Ćhęcłnerówny. 
Obojga łączyła dawna —-- 'aźń. 

lecz Hartglass ociągał się z ożenkiem 
do czasu .wyDłacenia przyrzeczonego po 
sagu. Wskutek nieustannych nieporozu­

mień i kłótni między Hartglassem a ro 
dziną narzeczonej doszło do ostrych 
zatargów, przyczem Hartglass groził 
braciom swojej niedoszłej żony śmiercią 

i nasyłał na nich zbirów. 
Wczoraj zatrzymano s?o przy ulicy 

Złotej 2 5 w chwili gdy zaczaił sie na 
znajdujących się w tym domu braci 
Chęcinerówny. 

Osadzono go w areszcie 
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Tei. 1 2 2 . 3 4 t . „ V I N 0 N I A " Andrzea7 
W I N A . 

Ż ą d a j c i e 
waze>dzie> 

^ ^ ^ J E S J B I ^ ^ * 

używana, w. bardzo dobrym stanie — nada­
jąc* ale do każdego użytku — 5 do 0 atmo-
sfer sprzedam okazyjnie. Wiadomość; War­
szawa, Dzielna 26, m. 40. 

Dobra kaląłka te skarb! 
n i i n U k i r t d o a o w ł 
Olania wynalazków Po 

Kodek* to* a r i* 

r. 

Or. Maller M»)nn 
zt. 0,00. Silatcs robli 
radntk praktyeznj zł. 1. 
•;kl. Podrecinlk dobrych obyczajów towa-

v«kleh a l l.to. Złota k łUtka kobiety, 
i iui .ukjoo sapablecawcae 4c«dkl w lo-

• iimtu tycia kobiety •> 1,90. Wotow-
• «.i SC! Satuka 1 caary miłości. Miłosne 

-ikJeela.—Amulety I taltsnjinT—Prswdzl-
.i mafia miłości i t l 90. MlUod 4. Jak 

tlobycmii.t. Rawelscyiae porody dli pań 
ai. 035. QI• 1 Pr.: Podrecanlkl miłości 

I'i4,«Im»j mlłtikć II. Kacbanak Idrilny III. Idealna 
kochanka IV Raade* WMia. 4 tomiki » artyatyce. Iluslia 
cjaiaj aa. % Jak wyttó l ama t lub ekanlC sic I być asciatli-
wym w lyettt roałJenskUrą ał. 1.50 Oyldlno N. Lekarstwa 
oa mlłoW i t l.sfc N'-|aow»aa kuchnia warszawska. IWO 
sicios/ ' 1 twjtt* pnmilśroW Bajsmaczolejsaych a sarntem 
h. tatr h potraw. 370 alran wielkie** łona. «ł. 2.9S. Proł 
fl-iilna; Dslewcavas, lctórwj aa aoaa brać ile nia powinno 
xl. 0,76. Prot Oeallnf. Meiczyint. którzy na melów alt 
nl« nadała z t 0,75. Dr. D.-mtiske Praktyczne »rod<l ie»o-
aoby lapoblaaaala cląiy (wyd. IMM »|. 1.40. Prol. Surbled 
Sekretne sposoby tnoUcńskla ał 0,76. Poradnik tokarski 
rhorób weaeryctaycb st 0,75. Eacykloawalja i y c l a aok-
• ualn.iro « saaacla tomach tylko i l . 2,40. 

Zamówienia wykonywamy od sumy 3 ał. pa otrzymania 
fotówk'. lob aa pobrań.na poczt 

' Artrwa: Kriasjarnla wyayłk. JfmrtmmwkąMf Waraaa-

" OWAOA: Dossaniwle* ponad S ał. dodajemy bespt 
a klljeota. 

UIWKRSYTET PIĘKNOŚCI. 
„Cedib" w Paryżu założony zo9tał przed 

wielu laty, gdy nieznana leszcze była ogóło­
wi racjonalna pielęgnacja urody kobiecej. 
Był on pionierem w dziedzinie kosmetyki. 
Jest to pierwszy na świecie zakład nauko­
wy tego rodzaju, który znalazł wielu naśla­
dowców, ale pozostał do dzień dzisiejszy 
niedościgniony, jeśli chodzi o szeroką skale 
i wysoką jakość jego preparatów. Najwy­
bitniejsi specjaliści — kosmetycy, drogą 
wieloletnich, żmudnych doświadczeń labora­
toryjnych, doszli do doskonałości w two­
rzeniu środków kosmetycznych. Zasadą i 
hasłem lmlversrte de Beauta. „Cedib" jest 
racjonalna i indywidualna kosmetyka. O-
gólnie wiadome jest, że skóra bywa tłustą, 
sucha, lub normalna. Pozatem istnieje ty­
siące odchyleń, właściwości i skłonności 
skóry. Do każdej z tych właściwości Uni-
versiU de Beautć „Cadib'' dostosował puder 
oraz kram dzienny i nocny, ściśle odpowia­
dające wymaganiom skóry i tworzące ideal­
ne f«t uzupełnieni*. 

Każda dbająca o siebie kobieta powierzy 
swą cer* niezawodnym preparatom tego je­
dynego na świecie uniwersytetu Piękności. 

Na każda cerę — inny puder 1 
Na każda cero — specialny kreml 
Do nabycia wo wszystkich perfumerjach 

i rtmgeriaon. zadać hezr>łatnvch broszur. 

Kaleka slccczył z III piętra. 
Łódź 9 czerwca- W dniu wczoraj 

szyrn o godzinie 10 Tano w celach sarno 
bójczych rzucił się z okna trzeciego pie 
tra klatki schodowej przy ulicy 6-j?o 
Sierpnia 36 Lucjan ZeJiszkiewicz 21 1 pe 
mucnik dozorcy zamieszkały w tymże 
domu. Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego stwierdził u 
desperata pęknięcie podstawy czaszki 
i złamanie nogi. Po udzieleniu pierw­
sze! pomocy lekarskiej Zeliszkiewicza 
przewiez ;ono w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu 
Przyczyna rozpaczliwego kroku młode 
go znałduiaceeo się w skrajnej nędzy 
człowieka było kalectwo. 
Zeliszkiewicz był kulawy przyczem de­
fekt nogi przeszkadzał mu do tego stOD 
nia, że kilkakrotnie już) wspominał o 
tym, że chora noga stanie się przVczv 
ną Jego samobójstwa. £ 

I R p 

a canoe piemja książkowe w-f tyczenia len 

1000 iłetysa miesifletnie 
motnt laroblć a łatwością po­
mimo kryzysu! Wystarczy wy­
pisać ad nas sensacyjna kslai-
ke uwierająca kilkaset sekre­
tów lahryksejt rolnych artyku­
łów pierwsze) potrzeby. Po 

przeczytaniu odpowiedniego prsaplsu kaldy będzie nio^ 1 

s łatwością, kas ładnych maesyn, iwykłantl tanlim! domo-
we-nl st odkami wyrabiać mydło, wszelkie artykuły kosme-
tyciae. wntta kolenika, pudry, pnmadki. atrament, ołówki, 
pasta do obuwia, polituro, oias taatog artykułów sputyw-
esych lak np. cukierki, wina, piwo, lemoniadę, lody kwas 
chlebny I I a. e«na ksiąikl tylko il. a.4i. Płaci «l 
odblorse. Adres .Perlecłwatch-. Wsrssaws, PI 
kkr. 463 E. 

10 Zł OTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwia, bielizna, 
manufaktura, firanki. Cbari. Piotrków 
ska 37 w podwórzu. 

Napo\eon«y 

N a j n o w s z a w ł a s n o m e t o d a n 
P o m o c i skutek JH 

25-ele Utai* praktyka. Llcioa uznania wybitnych 
lek.iny 1'rofaiorów Cm wersytotu 

C H O R Z Y 
ruptury aa 

(przepukliny brzu­
cha i oberwanie 

wn^trznoteO skraywlenie kręgosłup* t w o r « ą e e 
ai« * sir b y i Inne ka l ec twa ntłglt Ruptury za­
niedbywać nie wolno, bo skutki tą dla tycia nie­
bezpieczne, ruptura staje al; wielka jak data 
glona ludzka i spowodować mole śmiertelne 
uwięzienie kiszek. Specjalne lecznicze cumowe 
bandnte ortop. wstrzymujące i nsawająe* pod 
gwarancją najcięższe i aajoiebezpieczniejsze ru­

ptury oras nowoczesna leezn. Aparaty 1 gorsety pneciw wszelkim ka-
lectwom kości I stawów. Specjalna wkłady na plaski* boląc* nogi. 
1'rotezy, talonowe sztuczne nogi. Wszelkie pasy i bandaż* na obniżeni* 
żołądka i obwisłe brzuchy. Przyjranje od godz, 9 do 1 ej i 3 do 8-ej 

Specjał sta Ortoped. 

NATAN RAP APORT 
Ł ó d ź . u l . Piłsudskiego N r . 23. I o . , front (roj ftnsrtkiij). 

UWAGA. Osobista J a w i s i ę chorych jest koniacza*. 

rr ̂  *x. n, BSjj 

p o n o w n i e o d r o c z o n y , 
i) W drugim etapie procesu dvr. Wro 

czyński contra artysta rzeźbiarz Kowa­
lewski, spowodowanego artykułem o* 
Kowalewskiego członka gruov ..Rynurra 
fu" Sąd Okręgowy w Łodzi przesłuchał 
wczoraj rzeczoznawcę o. Iżykowskicgo. 
Po przesłuchaniu rzeczoznawcy tego sad 
na wniosek obrońcy p. Kowalewskiego 
adw. Brzezińskiego sprawę do raz wtóry 
odroczył postanawiając nowołać drugie 
go biegłego w osobie n. Karola Rostwo­
rowskiego, członka Polskiej Akademjł 
Literatury. •, . : 

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 
NA URLOP. 

Nie Wszyscy chyba więdzą, że Już w 
•końcu czerwca bidzie można bardzo tanim 
kosztem wyiechać na urlop. Urlopy <można 
spędzać w kraju, jak również zagranicą. 
Warunki są bardzo korzystne i dostnnne db 
wszystkich. Należy tylko zawczasu zaopa­
trzyć sic w szczęśliwy los kolektury |. Wo­
lanów, Warszawa, Marszałkowska 164. 
Koszt niewielki, a możliwość *kolosalna. Za-

| miejscowi mogą otrzymać szczęśliwe losy 
na zamówienia listowne. 

ADMINISTRACJĘ domów — przyjmie 
i urzędnik państwowy. Oferty sub. „Fa-
! chowiec odpowiedzialny''. 

I JAMNIK czarny podoalany zasrinąl. Od-
i prowadzić za wynagrotlzeniem ul. iw . 
! Andrzeja 9. gospodarz. 

Pej$słl: 

Hen ko 
oh>dwa środki, 

bez których n/emd 

p r a n i a I 

URZEDNIKOM-CZKOM na raty. Pięk­
ne.pierwszorzędnej jakości, towary na 
iamskie komplety, narzutki, płaszcze 
wełny i płótna. Deseniowe i gładkie jed 
w&bne i bawełniane towary na suknie 
szlafroki pyjarny. Męskie towary, obu­
wie. Bielizna. Pończochy. Gotowe dam 
kie płaszcze poleca Leon Rubaszkic 
Kilińskieeo 44. 

NA RATY palta, kostjumy damskie, u-
brania męskie i dziecinne. Przyjmujemy 
nbstalunki, MARKOWICZ. Plac Wolno-

iści 7, tel. 112-54. 

Turysta, 
P^Uczne, v 
jajeczną miei 
oardziej eksk" 
banach Zjedi 
"Ko rozczart 
*s«ystkiem U 

Nr. 13, 

^ z a odrSi c|»tektonkzna 
*«owych pu< 
' & W ePy. pozfc Jfzeba bowie: 
5 ''alm-Beac 

Rodzone wj 
«°ł wschodniej 
^rótce zwar 
•"tem. w kt 
J*1 *a kilkase 
J P° drugiej 

•n uzdrowisk °y Jest tylko i 
m Miljony Sti 
Ł j j d o stw< 
"^scego pon 
JJPómłka Rocl 
71- by w paln 
2&Py przeproi c na obszar] 
ganiały hol 
JJaclły się so 
J^yślnie. Jest 
??erykańskieg< 
^ zwana „ko 

OWACYJNY W 
g * - t a l a adofc 

ks tdym wystr i,i j.l«st luksusowo, Ists. Huk •"•sntńw It.d. Cstłi •Łaszczenia luty TC Pocztowem. r'*s dla listów: . 

MEBLE, sypialnie brzoza, piramida, róża, 
orzech, dąb, garderoby, łóżka, stoty, krzesła, 
kredensy, gabinety stylowe i t. d. sprzedaje 
tanio na raty, zamienia: stolarnia K. Galara, 
Warszawska 16, tel. 281-80 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety od 
skromnych do najwykwintniejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju) 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Ber 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

„ECHO OBCOJĘZYCZNE'' — czasopismo 
dla znających początki francuskiego, nie­
mieckiego. — Szczegółowe prospekty, nu­
mery okazowe — bezpłatnie: Warszawa, 
Waliców 3. — Wymienić języki. 

STADJON 

W I D Z . M A N U F . 

Rokicinska, Tramw. 6 1 10. 

Dziś9ijutrol0 
o godz. 4 p-p. 

Występy znanego P O L S K I E G O 

U R S U S A 
siłacza 
żelaza 

króla 
E . K O G U T K I E W I C Z A ™ ^ 

K a 
nym 
E N 

Bilety po 50 gr. i 1 zł. 

Szczegóły w afiszach. 

Dr. m e d , 

J E R Z Y SUDYA 
AUuszer g i n e k o l o g 
mieszka obecn • 

L e g i o n ó w 11. te]. 1 2 4 - 5 4 
przyjmuje od 4—7 W« 

ul . 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 2—5 l 6~7 ,30 . 
A n d r z e j a 4, t e l e l . 2 2 9 * ' 

OTOMANĘ skrzynkową, fapczan. lcf 
Kv'i s;ói, krze$ia dębowe, robota »oli4jjj 
tanio sprzedam, dogodne WARUNKI- M 
skie^o Ibii, I^rzeździecki. 

STRESZI 
'Józef hrabia 
,_;o wspólnik, 
% że firma 

, a ' , jako b. c 
, miał gotówk 
listowanych. 

4yc w swe pc 
JJdał się do ł 
3®, Jozue Ma 

Tu spotka! 
itiii zapropon 

idna

a: k t ó . r y z ™ 

E^ala p o raz o s t a t n i ! 

„Serce Indjanki 
M W roli si S I L V I A S I D N E Y 

J u t r o p r e m j e r a ! Największa sensacja świata 

J E S T E M Z B I E G I E M 

J u t r o p r e m j e r a ! 
W roli tyt. 

Paweł Muni 

„ak nikt nie 
"Orski zgodz 

po ten ta ta naf 
"'andczyk, Lik 

Lj-Undquist ur 

nf7fd

z o k a z ^ ' 

KINO • DŹWIĘKOWE 

. C Z A R Y " 

afyafiiim Jt 

G ł ó w n a 1 . 

CHCESZ mieć powodzenie w życiu 
sisz je znać, a powie Ci o niem i - | 
udzieli opartych na horoskopach astro' 
gicznych znana chiromantka H. Stasz*'j 
ska, Ołówna 11, m. 22. Jf^w - r p 
MASZYNA do szycia -,Facs" z gu^aW 
cią do sprzedania za zł. 60 uJ- Przed-
uiana 88-13. ^ 

POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią na kr*] 
cach miasta, niedaleko tramwaju. 0 ' f . M 
ty wyłącznie z ceną sub. . . S ł o n e c z i ^ ^ j ^° ' e 

i POTRZEBNA do^ra podręczna dó Ą 
cowni sukien. Sienkiewicza 63. rtl 

Ccgie lo iane 2. 

• Wielki podwójny program I p.t DZ1S P R E M J E R A . 

Luksusowe Kobietki 
Rekordowa obsada 5 gwiazd. Madge Evaos, I n a Maire, J o a s Blon-

dell, l>tv.d M a n o c r s i Lowell iśhemon. 

u P o d t y t G Ł O S S K A Z A Ń C A 

W r gł.: p iękna V E R A K O R E N C i L U C I E N M U R A T O H E . 

Dzii i jutro początek o godzinie 12 ej. 
Ccay miejec od 54 gr. 

K I N O - T E A T R 

M I R A Ż 

w i L i s t o p a d a 1 6 
( . iouatantyuowska \ 

Dziś p o w t ó r z e n i e p r e m j e r y ! 
W s p a n i a ł e a r c y d z i e ł o f i l m o w e 

Dxi£ p o w t ó r z e n i e p r e m j e r y l 

H A L O W A N A Z A S Ł O N A 

G R E T A G A R B O 

Piął czarny 

K T A L Z Y " A C z uśm 
Zdaje mi 

PŁYTY gramofonowe od 65 gr. N a W y t a rnnncteii 
sze przeboje zł- 1.60 gr. o/az zamU^Jj ^ ™nsieur 
wypożyczanie płyt. Patefony od iT } : s t 0 S l 

Ęjrma Chronometre, Piotrkowska l l ^ k ' r ? b i e S ° P c 

: " - " ^ Ł r f C l - rzecz\ 
"NA RATY" ubrania I palta obsłalJIJJy, a ] c z a n 

we z najlepszych towarów Bielski*™LL r 8 0 pałacu 
Tomaszowskich oraz najlepsza rot»o*̂ i»j ôty przebi 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5 ^Hh^'e panie !; do kicszei 

!... Pi że lepie cenach niskich drzewo budulcowe-ki. deski, okna, schody, drzwi oraz ya 

ny sprzedaży od 6~8 wieczorem. vŁ , n i 

—.—<JL5'lcrski 

20 GROSZY pud drzewa opalowego U^ylf źc 

W roli głównej 
z rozbiórki fabryki Heinzla do sor2 

i nia _ Piotrkowska 224, 

K. f akąś dobr 
d^idzenia, p 
> l c . że \vl-
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Światło obroną przeciwko bandytom 

MIASTO W Ł A D C Ó W D O L A R A 
N a a m e r y k a ń s k i e j R i w i e r z e . — 

PALM BEACH w czerwcu, iwa wyspy, została przeprowadzona według 
jurysta, zwiedzający w samochodzie | jednolitego planu i powstały owe wspania 

łe wille, malownłczością swą zdradzające 
niezwykły artyzm projektodawcy. Poszcze­
gólne wille przypominają starorzymskie i 
weneckie pałace. 

Piękne Palm Beach w obecnej porze po 
grążone jest niema) w zupełnym spokoju, 
ułatwiającym jego zwiedzanie. Właściwy 
sezon trwa tylko dwa miesiące —od po­
czątków lutego do końca marca, lecz w 
tym okresie spotyka się tutaj elita pienięż 
na amerykańskiego towarzystwa. Kładzie­
my nacisk na słowo: „pieniężna'' gdyż po­
trzeba wielkiego majątku, by móc sądzić 
sezon w Palm - Beach. Nafeży, oczywi-
ście, do szyku, posiadać tu własną willę, 
ale już wynajęcie willi pochłania sumy, kto 
re gdzieindziej stanowiłyby podstawę zabez 
pieczenia życiowego całych rodzin. Komor­
ne od dziesięciu do dwudziestu tysięcy do­
larów na sezon nie stanowi faktu odosob­
nionego, a cena utrzymania w hotelu jest 
tak wysoka, że pokryć jej nie może rodzi­
na złożona z kliku osób. 

Nie wyda się nikomu rzeczą dziwną, 
że podobne ześrodkowanie potentatów pic 
niężnych musiało obudzić 

uwagę gangsterów 
amerykańskich. Osławiony Al Capone za­
kupił swego czasu willę w Pa'in - Beach 
i riaprzekor wszystkim os!edlił się tu wrraz 
z całą rodziną 1 pięciu uzbrojonymi ludź­
mi swej przybocznej gwardjl. Aby mieć 
słynnego bandytę stale na oku, zarząd mie ! 

ski z nastąpieniem mroku trzymft willę 
bandyty pod śwktłcni olbrzymich refekto-

zwana ..kolonizacja" względnie zabudo' nów, by uniemożliwić nru całkowicie swo 

Prześliczne, wschodnie wybrzeże Florydy i 
°ajeczną miejscowość Palm - Beach, naj-
oardziej ekskluzywną stację klimatyczną w 
»nach Zjednoczonych, zrazu doznaje pew 

"go rozczarowania, dostając się przede-
Ws*ystkiem do zachodniego Palm - Beach 

Nr. 13, biegnącą 
. przez pięć stanów Unji. 
^ r z a odrazu ogromna jednostajność ar­
chitektoniczna domów, podobnych do kwa­
ntowych pudełek, nieciekawa publiczność 

& U ePy, pozbawione wszelkiej elegancji, 
t̂tfcba bowiem wiedzieć zgóry, że zachod-

J* Palm-Beach ze wschodnicin posiada 
wscijlną nazwę, a pozatem stanowi 

?Wa odrębną całość. West Palm - Beach, 
/•ffrodzone wąską cieśniną od właściwe-
•°i wschodniego uzdrowiska, tejże nazwy, 
•^krotce zwanego Palm-Beach, jest małem 
""a&tem, w którem spędzić można cały se-
J0" za kilkaset dolarów, podczas gdy po-
" Po drugiej stronie. cieśniny w mod 

*•« uzdrowisku, pochłania tysiące, 1 dostęp 
ty Jest tylko dla magnatów pieniężnych. 

Miljony Standard Oil Company przyczy IbiU 8 i c d o 8 t w o r z e n ' a pięknego Palm-Beach 
H%ego pomysłem Henryka FlŁglera, 
1 **Pólnika Rockefellera Trzeba było 40 mllj. 

by w palmowych lasach romantycznej 
j!j[»Py przeprowadzić drogł 1 dżunglę zamle 

na obszary mieszkalne, oraz stworzyć 
ganiały hotek Inwestycje te jednakże 
Gaciły się sowicie: kapitały rentują się 
łysinie. Jest głównie zasługą znanego 
^erykańsklego architekta Młznera, że 

OWACYJNY WYNALAZEK 1986 r . l l l 
i . y '"*nla mdobycz t e c h n i k i ! A a t o m a t 
<!>*>»•. wyrauca j ący sram f l l i y po s rya ł raaU 

" • • n bocznym w lu ł le , »trielaj»,cy do calu me-

• a . 6 5 . Szcrotlcę 
' f ' " . " v t m beaplatole. Vy.jrt.my HM seiwoleala pollcy]neta sa pobra-

im n.tow: Jen. Przedst. „MONTRE", Warszawa I, Plac Napoleona skrz. 827 E. 

Ulowtml kalka­
mi, lub i ra tcm 
do ptactwa, pif 
knle oksydowa­
ny, płask), twla 
towsj l i n y 
fabr. ,MUBIS\ ayst. .Sportowy", 
rapewnla bezpieczeństwo osobi­
ste. Alitoni.it len stanowi praw-
dilwa, rtwelacje w dziedzinie fa­
brykacji broni, wyrzuca sam gll-

bodę ruchów, oraz jakiekolwiek zbrodni­
cze zamiary. 

Zdradliwe światło reilelctorów okazało 
się silniejsze od innych nieudolnych miar 
policji amerykańskiej w stosunku do słyn­
nego bandyty: dosłownie wypędziło go z 
Palm Beach swemi jaskrawemi promienia­
mi. 

Byłoby rzeczą mylną sądzić, że uprzy­
wilejowani bogacze prowadzą w Palm 
Beach życie swobodne. 1 beztroskie. Etykie 
ta towarzyska i zwyczaje światowe stwo­
rzyły dla nich szereg przepisów, spod któ 
rych nikt dbały o opinję światowca wyła­
mać się nie może. 

Dzień w Palm Beach rozpoczyna się o 
godzinie dziewiątej zrana śniadaniem w gro 
nie rodzinnem. Kąpieli morskiej używa się 
wyłącznie pomiędzy 11-tą a pierwszą, po­
czem następuje drugie śniadanie w zaciszu 
domowem. Dopiero godzina popołudniowe] 
herbaty jednoczy towarzystwo w modnych 
lokalach. Po obiedzie, spożywanym o ós­
mej wieczorem a będącym zawsze ewene­
mentem pierwszorzędnej wagi ze względu 
na dobór gości, kluby zbierają w swych 
murach towarzystwo na wspaniałych za­
bawach. A wówczas w salach przybranych 
bogato kwiatami, przeważnie orchideami, 
według klejnotów pań otaksować można 
ogromne bogactwo Ameryki. 

Zamorski. 

ZNANY O D L A T N A T U R A L N Y 
S O K C Z O S N K U F . F. 

przy przewlekłych nieżytach dróg odde 
chowych, artretyźmie, reumatyzmie, 
sklerozie. Apteka Mazowiecka, Warsza 
wa. Mazowiecka 10. Prospekty bezpfa 
tnie. 

•*0Ew* 
«««***-I E S Z JU2 i Tv P O Ł O S 

oo WOLANOWAI 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA t54 
ODDZIAŁY m WARSZAWIE. ŁODZI. 

PABJANICACH I ŁUCKU. 

ZAMltBCOWYM WYSYCA SIC NATYCHHlASł 
PO OTRZYMANIU ZAMÓWIENIA 
KONTO P. K. O. Nr. 18814. 

Zwycięzca wyścigów w Epsom, 

CAc&sz mleć ' i 
lackie xeby, 

^ciusń/ oddech 
itoun 
O i M L 

Podczas wielkiego derby w Epsom, zwycięstwo odniósł koń Aga Chana 
który na zdjęciu znajduje się jeszcze na 55 miejscu (X). 

„Baliram" 

ii Ł A P R Z E M I A N A M A T E R I I J £ » T C Z Ę S T O P R Z Y C Z Y N A W I E L U C H O R Ó B 
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby, skóry), kuracja ziołami C H O LE­
KI N A Z A H. NIEMOJEWSKIEGO polega na pobudzeniu wątroby do normalnej 
czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 

FRYDERYK KAMPEi 
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SZGZĘSGIEW 
STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

L Józef hrabia Borski dowiedział się od 
L̂ jSo wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin-
U'")i> że firma zbankrutowała. Borski nie 

Jj:'ał, jako b. oficer, do tego dopuścić, ale 
• \ ' n i a ł gotówki na wykupienie weksli za-

^ 'rk:,estowanych. Nie chciał jednak wtajem-
taDCzan \ttĄ i w s w e P ° ' ° ż e n ' e narzeczonej Wandy. 
, „ L N T „ c

,nliś^lł»^^^cIa, s i ? d o b i u r a prezesa koncernu nafto 
rooow poiwałgo, jozue Manfielda, by prosić go o po-
waruakl- I S W . Tu spotkał dyrektora Lundąuista, któ-

J Ł ? 1 1 zaproponował odgrywanie roli Man-
JL a> który zmarł przed dwoma laty, o czem 

e w Życia r?k nikt nie wiedział, 
o niem i tm °°rski zgodził się i zaczął odgrywać ro-

- r m a o h actrolf̂ rotenłata naftowego. Sekretarzem został 
Lopatn •«"ł'.i.'niandczyk, Likanen ka H. Stasze"! IJ-Undquist urządził koło Nowego Jorku 

Jf°awe z okazji poświęcenia nowego pałacu 
1 "nfie!da. 

ics" z gwai , J, 
»0 ul- P rzed-

ichnią na M 
•amwaiu. Off C L * ' k ł y m niedbałym gestem wetknął 
• . . S ł o n e c z n i ; ^ t do jednej kieszeni, a z drugiej 

~A~a<> c z a r n y krawat frakowy. 
ręczna dó P 1̂*- Czy pan hrabia jest przesądny? 
za 63, rn \ 
65 gr Naji"jkt"~ ^ d a ^ e m i s i e ' z e nie. Dlaczego pan 

yaz zamlJH?j nionsfeur de !a Botilie. 
fony od z ' v \ IT* W stosunkach intymnych dla pa 
rkowska Uwk/^abiego pozostaję Oet t ingerem^ W 
. : — ~ j Ł r , c t e rzeczy I ja nie jestem prze-
alta ob-wJTiC^y. ale zanim doszedłem do wspom-
>w Bielsk*^ ."(ego pałacu pana hrabiego, trzy czar 
lepsza robo^Ł Koty przebiegły mi drogę. I co pan 
:ejska S u r Wie p a n i c t . r a b j 0 Przychodzę tu, się 

rn. ^/ftjn r j 0 kieszeni i znajduję s ta ry krawat 

opalowego j J % i , ż e i C pi e j j u z teraz rozejrzeć się 
u d u l c o w e : j P jakąś dobrą posada w swoim fachu, 
rzwi oraz fJ^ 
:Ia do svr^ 

mvi 

1% erski!... Przypadek, tak?... Coś mi 

^.w,idzenia, panie hrabio! Mam na-
tJ eic, że wkrótce znów się zoba-

Minęło kilka dni i cudowna cisza, do 
której Borski już zdążył się przyzwy­
czaić, została nagle przerwana brutal-
nem zadzwonieniem syreny. 

Ze stróżówki wyskoczył dozorca, z 
trudem otworzył ciężką bramę wjazdo 
wą l przed taras Willi zajechało ogrom 
ne srebrne torpedo. 

Z samochodu wysiadł generalny dy 
rektor Anzelm Lundquist i jego córka. 

Zelma napełniła cały dom hałasem, 
biegała po wszystkich pokojach, pozo­
stawiając po sobie zapach dziwnych, 
lepkich perfum: oczywiście, dotarła i do 
bibljoteki, która podług niej była bardzo 
zabawna, a miała oświetlenie jak w s ta 
roświeckim, nastrojowym obrazie filmo 
wym. 

Ale kiedy po wystawnej kolacji szła 
z Manfieldem przez zdziczały park, w 
którym całkiem współcześnie pachnia 
(o gnijącemi liśćmi, raptem straciła 
pewność siebie i przycichła. 

To się nawet spodobało Manfieldowi, 
bo zdejmowało z niego niezbyt pocią 
gający obowiązek bawienia rozmową. ^ 

Zamienili kilka ogólnikowych zdań i 
zamilkli. 

Nieoczekiwanie Zelma zapytała: 
— Chciałam się dowiedzieć, Man­

field, kiedy będzie nasz ślub?.... — i na 
gle utknęła. 

Uszli kilkanaścne kroków. 
— Czy pan kiedykolwiek' przypo­

minał sobie nasza rozmowę w Nowym 
Jorku? — zaczęła nieśmiało: — Nie 
wiem. co mi się stało tego wieczora, że 
naplotłam panu tyle niestworzonych 
FfupstwL. Nie zostawia narta samego 
na cały rok. Ja wiem. Manfield. że pan 
musi mieć kogoś, kto choć trochę dbał­
by o pana... 

Z niepokojem czekała na odpowiedź 

Ale Manfield milczał uporczywie. 
Zapomniała, że przyrzekła sobie za­

chować zimną wstnzemieźliwość, za­
pomniała o wszysikiem i mówiła nie­
omal błagalnie: 

— Manfield, niech pan będzie roz­
sądny! Tak jak pan żyje, dalej żyć nic 
można. T o jest okropne!... Pan zupełnie 
zdziczał, doszło do tego. że pan ucieka 
przed ludźmi — pan, który ma tyle nie­
spożytej siły i rozumu!... 

Ściemniło się. nie mogła dostrzec 
wyrazu jego twarzy. 

— Może pan sądzi, ze życie przy 
mnie będzie bardzo trudne?... Początko 
wo myślałam, że pan sie zraził do mnie 
za głupią paplaninę- Pamięta pan? ' le­
go wieczora, kiedy poznaliśmy się. Nie 
mówiłam poważnie, zapewniam p a n a ' ! 
Nie wiem, co mnie poniosło. Niech mi 
pan wierzy. Manfiel, w tej chwili jestem 
szczera, jak nigdy nie byłam: mam du­
żo dobrych chęci, a życie jakie dotąd 
prowadziłam, obmierzło mi raz na zaw 
sze... Moglibyśmy wzajemnie pomóc so 
hie... 

— Nie wiem! — krótko urwał Man­
field. 

Szedł obok niej obcy i zimny. 
Słowa, same puste słowa. 
Dźwięczały fałszywie 1 leciały mi­

mo uszu-
• • • 

Tej nocy Zelma nie zajzmała ani go 
dżiny spokoju. 

Możliwe, że w Nowym Jorku o tej 
same! porze skrzypek Ilja też nie spal: 
może grał na pożegnanie jej ulubioną 
pieśń, a na stole leżał rewolwer, może 
się upił do utraty przytomności... 

Zapomniała o skrzypku. 
Wszystkie jej myśli były zajęte Man 

fieldem. 
Zaczęło się od trzeźwej rzeczowej 

rozmowy, potem został zawarty dość 
luźny układ o małżeństwie, który, za-
pewmając obu stronom bezwzględną 
swobodę w dziedzinie uczuć i układaniu 
własnego życia, mial każdej z nich przy 
nieść pewne zyski. 

Tak było do dnia dzisiejszego. 
Od dziś wszystko sie zmieniło: to. 

.o wczorai w przekonaniu Zelmy Lund 
quist było śmieszna operetka.. dzK' stało 
sie kwestją najgorętszych dążeń do 
prawdziwego szczęścia. 

Leżąc w łóżku poczęła zastanawiać 
się z niezwykłą powagą, co jutro wło­
żyć n i siebie. 

Muszę ładnie wyglądać, może na­
reszcie zwróci uwagę na, mnie. Nic Ui^ę 
żeby ciągle milczał.-. Następnie trzeba 

pokazać z nim w Paryżu, niech wi­
dzu wszyscy! Nie będę prosiła go o oo 
:'. wole nie i jutro zaalarmuję fotografów 
z gazet... 

Wsiała z łóżka i zaczęła przeglądać 
swoją garderobe^sezonowa. Po długich 
rozważaniach wybrała ciemny kosjum 
uszyty z wytworną prostotą; do niego 
drskopale pasował biały lis. 

Ju -: szc rżało, gdy usnęła. 
O świcie w Nowym Jorku zastrzelił 

się s k n y p e k Ilja. 

ROZDZIAŁ XXII. 
Reporterom czasem jeszcze uda^o sk* 

dotrzeć dc Jozue Manfielda. ale dla a p i 
ratów fotograficznych zawsze oo/,osu-
wał nieuchwytny; najzręczniejsi opera­
torzy i x mogli dostarczyć pismom ::dk 
w'a . wielkiego człowieka". 

TC.TŁ- zadania podjęła sie Zcima 
Luudtii ist. 

Ludz.e często powodują się zwykłą 
prńżnośna w danym wypadku do tego 
nulczaloby dodać chorobliwy pociąg do 
rozgłosu gwałtowne zakochanie s:? — 
\vs7ys1l ie te uczucia miały charakter 
raczej imi ulsywny, gdyż zmieniały si j 
z dnia m- dzień z nieokreślonych po-
A O J Ó W 

Matfitld nawet nie podejrzewa, żc 
podczas s r ;-ceru z Zelm-i uwiecznił leti 
fotegraf, specjalnie, nadesłany przez 
Jzlew. ły rc -

W ten si-osób gazety o.rzymały swo 
iegł r c W u „białego kruka'' — auten­
tyczne zdjęcie samego Jozue Manfie'da 

Zcur° ty ła dumna, szczęśliwa. 
Nie rećcirzewała, co z tego wy­

niknie. _ ^ ^ 

Mcłlard wręczył Oxley'owi numer 
dziennika paryskiego z fotografią, za­
kreśloną czerwonym ołówkiem. 

Zdjęcie przedstawiało Zelme Lund-
quist, córkę generalnego dyrektora to­
warzystwa „Wyoming-fiolding", i pre­
zesa tegoż towarzystwa Jozue Man­
fielda. 

Wskazując na trochę zamazaną fo-
tografję, Mollard oświadczył ze spokoj­
ną rzeczywistością człowieka który U J Z 
ciwie wykonywa swoje obowiązki: 

— Ośmieliłem się trudzić pana, mon 
sieud Oxley, ponieważ wiem z prakty­
ki, że w naszej profesji wszystko jest 
możliwe i że najdrobniejszy szczegół 
czasem nabiera znaczenia pierwszo­
rzędnej wskazówki- Mężczyzna na tej 
fotografj jest podobny do człowieka, 
którego szukamy, ale podpis głosi, żc 
zdjęcie przedstawia prezesa najwięk­
szego w świecie koncernu naftowego. 

Oxley rzucił okiem na gazetę 1 za­
uważył spokojnie: 

— Nazwisko Manfield nie jest mi 
obce. Kiedyś interesowałem się ben­
zyna. 

Mollard skinął głową: 
— Tak jest. Ktoby nie słyszał o Ma.n 

fieldzie! Ale to jeszcze nie wszystko, 
monsieur 0;xley!... Wysłaliśmy do No­
wego Jorku swojego człowieka, który 
tam pracował w naszem burze wywia-
dowczem pod kierownictwem inspekto­
ra Browna. Otóż pewnego dnia nasz 
agent rozpoznał w jakimś dżentelmenie 
Borskiego. Zaczął śledzić, w Hoboken 
podszedł do niego, zawiązał r o z m o w ę -

potem okazało się. źe to był Manfield. 
Wyobrażam sobie, jak Manfield nas bło 
gosławil za to, że tak gorliwie zajmuje­
my się jego osoba! 

— Mogę wziąć gazetę? — zapytał 
Oxley: — Może fotorrafja zainteresuje 
pańska klientkę. 

— Naturalnie, monsieur Oxley. bar­
dzo proszę! Mamy inne gazety pary­
skie, we wszystkich iest <o samo zdię-
cie, widocznie z jednego źródła..- C e k a 
wym. co za spryciarz to zrobił? Man­
fielda niesłychanie trudno z h p a ć ! 

Oxley wstał. 
Mollard nie przepuścił okazji, zapy­

tał, gdzie przebywa pani i wyraził ubo­
lewanie, że państwo dotąd mieszkają w 
Cologny; przy tej sporobności przyto­
czył nie mniej jak tuzif adresów, przy­
rzekając całkiem bezinteresowną po­
moc. 
Oxley uspokoił go. obiecując wkrótce 
zawitać w tej sprawie. 

<d. c- n ) 

http://Vy.jrt.my
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file:///vs7ys1l


S*. 4 

P r z y d o l e g l i w o ś c i a c h ż o ł ą d k o ­
w y c h , obstrukcji, szklanka naturalnej 
wody gorzkiej „FRANCISZKA - JOZEFA' 
dzjaia szybko. 

im n s i k i 
Zycie W a r s z a w y w kilku w ł o s a c h 

Józef Ignacy Paderewski w dniu 6 li­
stopada rb. obchodzić będzie 75-letnla 
rocznicę swych urodzin* W Warszawie 
powstał komitet, który pragnie zorgani 
zować uroczysty obchód ku czci wiel­
kiego polityka i genjalnego ajrtysty. Ko 
misja organizacyjna komitetu pragnie 
powołać do współpracy przedstawicieli 
wszystkich instytucyj w Polsce, bez 
względu na przekonania polityczna 
Pierwsze zebranie komitetu odbędzie 
się dnia 14 czerwca w hotelu „Bristol". 

E C H O Nr. 139 

Krateczki 

„ Ł A C H I D O J D A " 
NOWOCZESNA. OBHAZA. WLW 

W związku z pogłoskami, że w W a r 
szawie nie obowiązują przepisy co do 
wagi chleba, komisarjat rządu przypo­
mina, że przepisy te obowiązują 1 sa su 
rowo przestrzegane. Chleb musi bvć 
sprzedawany w bochenkach o ścisłej 
wadze, która powinna być uwidoczniona 
Brak wagi nie może przewyższać w bo 
chenkach świeżego wypieku 4 proc, w 
bochenkach czerstwych 6 proc. Za uchy 
bienia, które będą w tej dziedzinie 
stwierdzone, starostwa grodzkie nakła 
dają wysokie kary. 

Pod przewodnictwem 'J. E. ks. 
biskupa A. Szlagowskiego, w sali ze­
brań Polskiej Macierzy Szkolnej odbyło 
się plenarne zebranie Komitetu Budo­
w y Pomnika Chrystusa-Króla w War 
szawie. W imieniu Wydziału Tech-
niczno-Gospodarczego Komitetu pp. 
gen. J. Wroczyński i pułk. inż. Ambro 
żewicz złożyli sprawozdanie ze stanu 
prac nad pomnikiem, prowadzonych 
przez artystę-rzeźbiarza St. Jackow^ 

Co to jest obraza? Jak wszystko na 
świecie i obraza jest pojęciem względmem. 
Kiedy jedna kobieta drugiej kobiecie po­
wie: ty manteiepo zatracona! — owa dru­
ga kobieta obraza się, chociaż jeszcze nikt 
ale zdołał sprawdzić co właściwie słowo 
.jmantełepa" oznacza 1 dlaczego jest obra-
żliwe. 

Są słowa, których znaczenie jest wpraw 
dzłe znane, ale niewiadomo, dlaczego sta­
nowią one przedmiot obrazy. Naprzykład 
•Iowo: glina.. Głlna stanowi całkiem po. 
żyteczny ntaterjał dba wyrobu cegieł, przy 
jemną rozrywkę dla dzieci, lepiących z gli­
ny, a jednocześnie świat podziemny nazy­
wa „gliną** policję. DlaczegoT Przecież po 
sterunkowy wcale nie Jeet podobny do fi­
gury z Rl̂ ny* przeciwnie — w razie potrze­
by potrafi być ruchliwy, energiczny i tp. 

Są Jednak i słowa bezwzględnie obra -
zliwe, jak idjota, osioł, kretyn, bęcwał i tp. 
Dlatego też często myślimy o naszych bHź 
nich tek lem i właśnie kategorjamL jak „tę­
py łeb" „Głupi Idjota" 1 „becwatowaty 
kretyn'- ale rzadko mówlrry co myślimy 
aby skoleł bliźni nie powiedzieli, co o nas 
myślą. 

Są słowa obrażllwe pośrednio, Jak: ra-
djota. Pozatcm można kogoś obrazić po­
średnio, odzywając się do niego w nastę­
pujący sposób: panie ładny, nie bądź-no 
pan dla mnie radnym miejskim. Często zda 
rai się, t e Indzie obrażają się za słowa, 

skiego. Następnie dokonano wyboru w l l k M f * *ł *** n ł c h właściwie koniplementa 
ceprezesa Komitetu, powierzając tę f*** naprzyklad do niemrawego gościa 
godność prowincjałowi 0 0 . Jezuitów O 
Sopuchowi i wybrano Komisję rewizyj 
ną w składzie: A. Dobraczyński, E. Kor 
win-Szymanowski I M. Slcióskl. 

W okresie ubiegłych' 'czterech" mle-

o którym własna Jego żona wyr a l a się w 
sposób pogardliwy ktoś powie: „ty byku" 
to jest zpewrtością kompliment 

Słowem obraza jest poważnem zagadnie 
triem, nad którym należy się zastanowić w 
sferach naukowych. Jak np. okreśtić gościa 
który — gdy gdzieś kiedyś napisało tlę o 
kłjotach, uważa, i e Jeśli mowa o Id jotach 

lęcy zanotowano w stolicy 50 tj 0 nłm i - obraża sie, Kledy-
indzie] znowu napisałem, ie niejeden prezes 
niejednej Instytucji Jest głuptaskiem l„? Na 

-»*—;*"*' IturaJnle kilku prezeftów kłfku InstytucyJ, o 
1 których przypadkiem wcale nie myślałem 

poczuło się obrażonych. Kiedy piszę, i e 
niestety byle bęcwał zajmuje wysokie sta 
nowlsko, następnego dnła kilku dygnita­
rzy lokalnych przestaje trri się kłaniać. Kle 
dy piszę: mam Jednego przyjaciela kJjotę 
nazajutrz kilku przyjaciół zrywa ze mną 
stosunki, chociaż w ładnym wypadku nie 
wymieniam ani fcnlon, ani nazwisk, atu" adre 
sów, ani daty urodzenia, ani Imienia Ich 
zon lub to. Widocznie ci ludzie posiadają 

ków odry, gdy w całym roku 1931 za 
notowano tylko 836 wypadków zacho 
rowania na odrę. Wobec epłdemjl odry 
— która obecnie panuje 
zwracać uwagę na dzieci. Należy uni­
kać stykania się z dziećmi, choruja.ee-
mi na odrę oraz na ?. zw. katar z przezię 
bienia". kiedy pod pozorem tej niewirr 
nej choroby kryje się okres początko­
wy odry. _ \ * 

j A R T R E T Y K 

Jednak dużą dozę sanwłuytycyzmu i Jeśli 
się obrażają, to muszą jednak wiedzieć 
co. Dzięki temu łatwo się dowiedzieć, kto 

z nich jest prawdziwym idjota, głuptas­
kiem, bęcwałem i osobnikiem o skretynia­
łym mózgu. 

Jeśliby więc kiedyś chodziło o zrobić -
nie spisów statystycznych idjottów, no po­
prostu aby wiedzieć fiu ktjotow wypada 
na każde tysiąc mieszkańców, wystarczy 
ogłosić w prasie: „W dniu tym a tym kat 
dy idjota, którego mamy na myśli wypije 
w budce zainstalowanej w tafkim to A ta­
kim punkcie miasta, bezpłatnie wody z so­
kiem malinowym". 

Każdy, rzeczywiście skorzysta z okazji 
1 napije alę wody, będzie mógł być zgóry 
wykreślony ze spisu id jot ów A pozostali, 
którzy zdateka omijać będą budkę stano­
wić będą materjał do tego spisa. 

LEGITYMACJA. 
Co to znaczy „łachidojda*' kto to sło­

wo wymyślił 1 dlaczego — nie wiem ja 1 
zdaje się, i e nikt nie wie. Nlewiem rów­
nież dlaczego właściwie to słowo ma być 
obraził we, ale i e tak Jednak Jest, świad­
czy poniższa hlstorja. 

Późnym wieczorkiem Marjan ŁasoA z 
uOcy Krucze] spotkał żołnierza, kttórego na 
zwlska wprawdzie nie znał, ale przywitał 
się z nln 1 razem specerowałL W pewnym 
momencie do żołnierza podszedł posterun­
kowy Józef Balberskl, któremu żołnierz wy 
dał się podejrzany z zamiarem wylegity­
mowania go i zatrzymania do czasu przy­
bycia iandarmerjl. 

ŁasoA był niezadowolony z tego I ode 
zwał się do żołnierza: 

— Twoja władza to żandarm, co alf 
będziesz legitymował temu łachldojdzie? 

Posterunkowy obraził sie | spisał Łyso­
niowi protokół. 

Sąd Grodzki skazał Marjana Łasonła na 
2 tygodnie aresztu z zawieszenie' n wykona 
nia kary na 2 lata. 

Co ta, na irmły Bóg, Jest to, ta, czy ten 
„łachidojda"??? 

Jerzy KrzecML 

m m ± m s i ę s t a ć i n w a l i d ę 
»0 dolifllwołel artrctyczna-reuniatycaaa. l ik* wynik 
|*ycenls organizmu KTIIIA moczowym, o r » poweti 
't«« tli slsoyjaepaloe po.<Hi»|ą U6le. zatekaztełcai, e u . y . 
•JfiurtolsJn fudij , powodują stopniowo strat* zdoluolet i S 
pr«cy. • w niektórych wypadkach mogs, doprowadzić aawet 
co kalectwa. pracy, i w ul 

Zlot, Magistra WolakUfO .BEUMOSA* lawierejąre 
niezmiernie rzadką roślinę chińską Schln-Schea Ksuwalaj 
kwaa moczowy, łagodzą bole, regulują przemianą matirjl.i 
pricico itanowlą racjonalna lecenia przy eletpleejecli ar-
l/itycmycb. reumatycznych i bolach laehl.tm. 
Zioła MM t u k . oclar. w R E U M O S A * 
do nabycia w aptekach i drogerjaeb. (składach 
aptecinycb). 

Wytwórnia Magister E. tWoJtlti, 3aU£t*ft* 
rwa, Złota 14, m. 1. 

Zawartość pudełka znacznie zwiększę*-
na I bez zmiany ceny. 

Historia losu Ns 7878 
Osobliwy podział wygranej. 

D o C z y t e l n i k ó w . .Echa* 

Jenu-ra 

1 Czytelnika! Jeial! CI brak enerwj!, rtare. 
I wagi. jełali elerpiaa moralnie, pozwól ml 
(bezinteresownie określi* Twól eharakter. 
zdolności, pnainaorenl* I wya«Ma;olnlć 
najważniejsze fakty Twego tycio.. Okre­
ślić kim joateł, kim być moteaz. Poradzić 
Jak iri 1 postępowa*, by awyoleeko prze-
elwetawlć alf loaowl. A ponadto wybrać 
na zasadzie aatrologjl 1 oblieze* kabell-
atyrinych szczęśliwy numer Twego loeu 
Loterji Państwowej I wakazać, gdzie ta­
kowy motna nabyć. Naniaa imię. nazwi-
ako, ruk I mieatąa urodzenia. We* pod uwagw, _ 
ezlowlekiim nauki, długoletnim redaktorem poczytnego pł­
atne ,.Swlt" (wiedza Tajemna), autorem ariela prac nau­
kowych. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia, leci na 
koszty pocztowa I kancelaryjna żaląca 1 al. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany przeżeranie, padła 
wygrana ISO.000 al. Na niewielką lloać wybranych pracza, 
mnie numerów padło mnóstwo wygranych, z braku miej* 
eea podaje tylko niektóre: Antoni SzweJ, Ząbkowice, rn> 
Wójków Kościelna 10.000 zł.. Bugenla Zauaaniaka, Bank 
Rzemieślniczy. Włocławek 6.000 al., Oabała Józef, Lima­
nowa, urzędnik rafinerii 10.000 zł., Frychel. Katowice, Bra* 
nów Wodospady t — S.000 zł., Aksioczycówna Helena, 
p-ta Hołubicie 6.000 zł.. Marjan Łomnicki, Podhajce 6.00# 
zł. Przyjęcia osobiste cały dzień. 

W pierwszych dniach ciągnienia na lewy wybrana 
przez n. rad. Szyllera-Szlwłnlka padły następujące wygra* 
ttei Gertruda Polednlkówna. Rybnik, 81. Chwalowiecka I 
— 2.000 zł.. Karol Bartel. Warszawa, Grochówek* 116. 
m. 22 — 2.000 zł.. Jakób Szewczyk, Grodek Ic Molodcee* 
na 2.000 zł., Franeiazek Korazla, Kraków, Prądnicka Tle 
m. 4 — 2.600 zl„ K. Paiuazkówna, Chełm Lnb., Naruto. 
w i c a 7, m, « — 2.600 zł., Jan Nowak. Chorzów ni* 
G. Sl.. Słowackiego 1 — 1.600 zł.. Stefan Załęsid, Saaba*, 
p . Brodnica n. Drwęcą — 2.600 al.. F. Gajewald. Chodowa, 
ekrz. p* 28. no w. Włocławek — 2.000 zł., Walerja Pietkie­
wicz. Kraków, B. Zaleskiego 24, m. 2 — 10.000 zł. — 
Warszawa, Redakcja „Swit", Żórawle 47, Paychografolofl 
Eryller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. Wielkie album chwa­
lebnych protokołów towarzystw naukowych et. m. Wara,a* 
wy. odezwy I podziękowania najwybitniejszych ludzi fwla-
ta. lekarzy I prasy do przejrzenia t sprawdzenia na 
Dlojae*. ' 

Z Katowic donoszą: 
Na numer losu Loterji Państwowej — 

7878 padła w ostatnim dniu ciągnienia wlęk 
sza wygrana w sumie 10,000 złotych. Wła­
ścicielami jednej ćwiartki tego losu byli w 
Katowicach: robotnik Franciszek Tomanek 
oraz niejaki Gajdzłk z Katowic 

Dowiedziawszy się o wielkiej wygrane] 
Tomanek posłał do jednej z miejscowych 

kolektur, w której zakupiono los swego 
wspólnika, Gajdzika. który podjął na przy­
padającą na wspomnianą ćwiartkę 

kwotę 2,000 zł. 
i wręczył Tomankowl zaledwie 585 zł. czy 
11 o 415 zł. tmnlej, niż mu się należało. Wo 
bec tego, Tomanek poskarżył się ns Gaj­
dzika w policji. 

C z y pogodziliście się z losem? 
Czy już niczego więcej nie pragnięcie? 
Czy nic się Wam już od życia nie należy? 
Jeżeli tale nie jest, jeżeli chcecie i dąży­
cie do poprawy—grajcie na loterji. Wy­
grana pozwoli Wam zrealizować marzenia. 
Napiszcie do nas niezwłocznie po szczęśli­
wy los I-ej klasy. Nie zwlekajcie! Mo­
że to u nas oczekuje na Was szczęście. 

K O L E K T U R A 

A . W O L A N S K A 
Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19. Konto P.K. 0.7192 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 
Cena losu 40 z ł ; ćwiartki 10 zł, Ciągnienie 19 czerwca r. b. 

8 tysięcy złotych w piecu. 
M Kierowniczka agencji pocztowej przed sądem. 

Z BYDGOSZCZY donoszą. Głośnem 
echem odbiła sie w swoim czasie wia­
domość o wykryciu nadużyć na szkodę 
Skarbu Państwa w Agencji Urzędu 
Pocztowego w Jaksicach, wiosce leżą 
cej na linji Bydgoszcz Iuowrocław. 
Zdefraudowano 

około 10.000 złotych. 
'Jako sprawców aresztowano kie­

rowniczką agencji Halinę Schwanc I jej 
męża Alfonsa. Obecnie oboje zasiedli 
przed bydgoskim Sadem Okręgowym. 

Na ławie oskarżonych prócz Schwan 
oów zasiedli dwaj mieszkańcy Jaksic: 
Kazimierz Gutowski 1 Bogumił Wiktor. 

Szwancowa w 1933 roku prowadziła 
agencje w Jaksicach. Mężowi Jej, który 
podczas urzędowania w Zbąszynie do­
puścił się nadużyć, nie wolno było wcho 
dzlć do agencji. Mimo to Jak twierdzą 
świadkowie, zastępował on niejedno­
krotnie swoja żonę 1 odbierał przy 
okienku pieniądze. 

Z kasy agencji 
stale ginęła gotówka, 

Schwanc kradł tak, żeby żona nie wie 
działa, Schwancowa również ukrywała 
swe kradzieże przed mężem. 

Gdy w kasie brak było kllkitsef zło 
tych wstrzymywano przez kilka dni ja 
kąś większą przesyłkę pieniężną, która 
zastooowafa braki. I tak w kófko. 

W ten sposób wszystkie prawie 
większe przekazy pieniężne doręczane 
były adresatom z kllkudnlowem opóźnię 
nłem. 

Spostrzegł to księgowy Cukrowni 
Wierzchosławice. Wysłał on swego Cza 
su pod adresem pewnej firmy pieniądze, 
które winny były być doręczone adresa 
tow! już m dni-ri dzień. Tymczasem 
upłynnf cały tydzień, a pieniądze w od 
powlednim czasie nie doszły: nadawca 
dostawał wówczas monlta. dlaczego nie 
reguluje należności gotówkowych?! 

Następne przesyłki pieniężne już 
kontrolowano telefonicznie: 

odbiorca po otrzymaniu ich, natychmiast 
porozumiewał sie z nadawcą. 

Zauważono również, że znikły gdzieś 
niektóre listy, a to takie, które powiada 

miały zazwyczaj adresata o przekaz* 
niu na jego ręce pieniędzy. 

Wreszcie wykryto całą aferę. Zar« 
dzona natychmiastowa rewizja ujawT* 
ła brak około 10-tysięcy złotych. 

Oskarżeni tłumaczyli sie przed t* 
dem tem, że na drogę przestępstwa sKK 
rował Ich okrutny los, przyczem 
drugiego uporczywie starał sie bronie 

Schwancowa tłumaczy brak 
ki w ten sposób, iż swego czasu P°* 
czas sortowania banknotów zmuszę* 
była odejść na chwilę z biura do nien* 
wlęcia aby je nakarmić. W l*1"1** 
agencji pocztowej znajdowało równi» 
dwoje 3 i 4-letnIch chłopców, korzy 
świadomie wzięli leżący na stole 
pieniędzy i wrzucili do płonącego piec* 

Po przeliczeniu kasy brakowało w 
około 8.000 zł. Kilkaset zł. pozate*j 
Schwancowie „pożyczyli"' sobie na s** 
je potrzeby. 

Tak wielki brak" pieniędzy trudno W 
było pokryć, nadal więc brnęli w bas"* 
nadużyć. 

Sąd przesłuchał cały szereg łwl 
ków dowodowych, którzy zeznania"* 
sweml potwierdzili winę oskarżonych-

W wyniku rozprawy Halina 1 Alfo* 
Schwancowłe skazani zostali po łrzf* 
ta więzienia I utratę praw obywał* 
skich I honorowych ra 5 lat. , 

Oskarżonych Kazimierza G u t o w i 
go I Bogumiła Wiktora, którzy potf 
czyli od Schwanca pewną sumę • 
nlędzy uwolniono od winy [ kary, «JI 
wiem o nadużyciach w agencji pocł^l 
wej nie byli oni poinformowani. 
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DZIś, niedziela, 9 czerwca. 
RASZYN. 

8.80 Pieśń poranna 
8 8 3 Pobudka do gimnastyki 
83ó Gimnastyka 
8.50 Muzyka z płyt 

W. przerwie o godz. 9 1 5 Dziennik 
poranny 

9.60 Pogadanka sportowo - turystyczna 
9.55 Program na dzień bieżący 

10.00 Muzyka z płyt 
10.30 Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża 

w Warszawie 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 „Nad brzegami Czarnego morza4' — 

wygł. M. Wańkowicz 
12.20 Poranek muzyczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
13 00 Teatr Wyobraźni z Krakowa 
14.00 Koncert z płyt 
14 57 Wiadomości meteorologiczno - roln 
15.00 Reportaż z Poznania 
15.12 Utwory I. J. Paderewskiego z płyt 
15.22 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wygł. St. Prus - Wiśniewski 
15.35 Muzyka z płyt 
15.45 „Co słychać u Księżaków' — wygi. 

Szczepan Wróbel 
16.00 Transmisja z Wisły „Święta Wiosny 

Beskidzkiej'' (z Katowic) 
1645 Szkic literacki z Poznania 
17 00 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego 
1800 Transmisja z Ośrodka pracy dla chłop 

ców w Sandomierzu — przeprowadzi j . 
Strzelecka 

1815 Fragment z popisów sześciu chórów 
z Torunia 

1845 źvcei na Wiśle. „Bez pomocy pary 
i żagli'' — przeprowadzą H. Boguszew­

ska i J. Kornacki 
19.00 Program na dzień następny 
19 10 Koncert reklamowy 
19.25 Transmisja z kortów Legli fragmen­

tów meczu tennisowego o puhar Dawlsa 
Polska — Afryka Poł. 

19 50 Feljeton ze Lwowa 
20.00 Dziennik wieczorny 
2010 Obrazki z życia dawnej 1 współcł*] 

sncj Polski 
20.15 „W godzinę śmierci" 
21.30 Audycja muzyczno - słowna ze Lwo*"; 
2200 Wiadomości sportowe ze wszystkimi 

rozgłośni P. R. 
2215 Wiadomości sportowe lokalne « 
2220 Koncert orkiestry Marynarki wojerwi 

z Gdyni „ j _ 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla V 

munlkacji lotniczej 
2305—2330 Muzyka salonowa z płyt 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1400 Koncert życzeń 
15.15 D. c. koncertu życzeń 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

typów na ter 
W sferach 

u zespół najt 
s*dzie: „nl e st 

Jeżeli jeszc 
niemiecka 

, l*o berlińskie 
*f*y w Łodz 
Wnego Jak 1 
ŁKS odbędą sl 
. 2 Berlina i 
?y*a do Łodz 
WHer, Schlk* Jjim, WInckh 
Wch, Sienholz 

Z Jedenastl 

Dr. H 
^roby skóra. 

PIOTRKÓW 
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n y c h 1 
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PONIEDZIAŁEK, dnia 10 czerwca, 
RASZYN. 

8 30 Pleśń poranna 
8 8 3 Pobudka do gimnastyki 
8 36 Gimnastyka 
8.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 915 Dzlenfl» 
poranny 

950 Pogadanka sportowo - turystyczna 
955 Program na dzień bieżący 

10.00 Muzyka z płyt 
10-30 Nabożeństwo z kościoła św. Krzy*1 

w Warszawie 
11.57 Sygnał czasu 
12 03 Transmisja z Katowic , 
1220 Orkiestra P. S. pod dyr. St. Nawrojj 
1300 Fragment słuchowiskowy z tragew 

„Książę Niezłomny' — J. Słowackiego 
13 20 Orkiestra P. R. 
14.00 Koncert z płyt 
14.57 Wiadomości meteorologiczne 
15.00 Pogadanka rolnicza z Kraków 
15.15 Muzyka z płyt 
15.22 Pogadanka rolnicza z Poznania 
15.35 Muzyka symfoniczna z pryt 
16.00 Obrazki dla dzieci p.t. „Na pod** 

rzu1' 
16.15 Koncert orkiestry 36 p. p. t 

16 50 „Matka przestępcy* — fragment J 
książki Z. Nałkowskie! „ściany świata 

1700 7-my korcert z cyklu „5 wieków m u ' 
zyki kameralnej*' 

1730 Aluzyka salnnowa z płyt 
18.00 Pogadanka Brunona Winawera j , 
18.15 Pieśni w wykonaniu polskiej kap0 

ludowej „ 
16.50 Skrzynka oerólna — korespondencjł 

omówi dr M. SteoowskI 
18.40 Chwilka społeczna 
18.45 Koncert solistów z płyt . 
19.05 Zapowiedź programu na 'dzień na*1, 

1915 Koncert reklamowy 
19.30 „Mesiasz'' — oratorium Haendla m 

transmisja z Lipska 
22.00 Dziennik wieczorny 
?2.1.0 Transmisja ze Lwowa . h 

2215 Wiarlomn^ri sportowe ze wszystkie11 

rozr/lośnl P. R. 
P2S0 Wiadomości sportowe lokalne 
22 35 Zespół salonowy ze lwowa 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla k°' 

mnnflracU lotnicze! 
23 05—°3 30 Mtizvka z płyt 

ŁóDź, jak Raszyn, z wyjątkienu 
14.30 Sławni soliści '"orvtyi 
1445 Skrzynka strzelecka IV okręgu łóo*' 

1;;ego 
1500 D. V. koncertu sławnych solistów 
1S.45 Muzvka z r>łvt 
2235 Wiadomości sportowe lokalne 
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na stole st« 
fonącego p'e*I 
brakowało I"1! 

t zł. pozaten 
" sobie na s*** 

cdzy trudno W 
brnęli w bagw 

szereg MjJ 
cy zeznania*" 
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Halina 1 'Alf* 
stall po IrzfJ 
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Tak wygląda 
nowe kieszonkowe opakowanie 

A m o l u 
Star* Bobry Majony w nowej ezaciel AmoJ 
ta niezrównany środek domowy znany od 
lat dziesiątek. Do nabyda w każdej aptece 

I drogerii. 

S P O R T . 

tasz zobaayi gre. berlinczykówT 
Idź na boisko 

W ciągu dwu dni świątecznych gościć 
"Msie w Łodzi berlińska yictorl*. Zespół 
ttii znany jest już w Polsce z udanych wy-
typów na terenie Poznania. 

W sferach piłkarskich Metoda uchodzi 
* zespół najbardziej bojowy, hołdujący za 
sa<1*'e: „nie styl, a skuteczność". 

Jeżeli jeszcze do tego dodamy, z* druty 
"* niemiecka zechce zrehabilitować piłkai-
'too berlińskie za zeszłoroczną porażkę Ml 
»«rvvy w Łodzi, ito stwierdzić należy, t e tak 
Mnego Jak ! drugiego dnia na stadionie 
"•KS odbędą się frapujące spotkania. 

z Bertrna sygnalizują, Iz Vlctorla pnry-
rza OulowsJ bywa d o Ł o ( h , w „ajtępującym składzie: 
k tórzy po*7 Wąiler, Schllchter, Hagerwteln, Geiger, Nor-

"ann, Wlnckler, Nlering, Slenholtz I Hep-
Wdi, Slenholz II Dauda. 

Z jedenastki tej za wyjątkiem Hagensto 

rna sumę 
iy { kary, ** 
igencjl pod 
nowanl. 

aa | Nierings wszyscy pozostali rrłejedokro-
tnle występowali w reprezentacji Berlina, i 

Poza wymienionymi przywozi Yjctorfa 
kuku rezerwowych. 

W, dniu dzisiejszym odbędzie sie na sta' 
djonie ŁKS o godz. 17JO mecz Ylctorla — 
ŁTSO. 

Mistrz Łodzi wystąpi w swym najsilniej 
szym składzie. 

Sędziować będzie pi Piotrowski 
W, poniedziałek zaś w tej samej godzi­

nie również na stadjonie przy Aleji Unji 
spotkają sie berllńczycy z LKS-em. W, ekła 
dzle leadera ligi może zajść pewna zmiana. 
Mianowicie w razie zezwolenia PZPN-u za­
miast nfezbyt dobrze czującego się Welnlca 
zagrałby Pegza II. 

Arbitrem będzie p. Lange-

Dr. H A L T R E C H T 
^roby skórne, weneryczna i moczopłciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmuje od g. 8-ej rano, 

. J 0 2.30 po południu I od 6 do 9 wlec*, 
^niedziele i fwięta od 10 do 1 w południe. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
' N c . chor . a e k s o a l n y ch w e n e r y c z ­

n y c h 2«kornych ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e j a 2 . tel. 132-28. 

L A M U J E od 9 — 1 1 i od 6 — 8 wiecz­

nej i w s p ó ł - Doktór L. BERMAN 
owna ze Lwo*Jj 
i ze wszystkimi 

lokalne 
ynarkl wojenfl 
sglczne dla V' 

Jwa z płyt 
ryjątkiera: 

Spec ja l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h 1 »ejksnaln>ch 

C e g i e l n l a n a 1 3 . 
tsleton 149-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiec*, 
nleds. 1 lwięta od 1. 

\ 

lokalne 

0 czerwca. 

kl 

915 DzIenrJ*) 

" turystyczna 
:żący 

)ła św. rCrzy** 

NR. St. Nawrejjj 
Dwy z tragew 
Słowackiego 

glcznK 
Kraków 

Poznania 
i pryt J 
. „Na podwO" 

• P- , 
— fragment J 
Ściany świat' 
5 wieków rnU' 

yf 
rinawera 
eolskiej kapę' 
iorespondenejf 

1 

la 'dzień ns 

n Haendla 

ze wszystkie* 

okalne 
owa 
iczne dla W 

latkiem* 

okręgu łóćfZ' 

h solistów 

)kalne 

&r. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, umM 

•kornych, moczopidowych. 
L z a w a d z k a O, f>. npię tro 

284-12. Przyjmuje od 8 — 1 2 , 2 - 4 i 6—9, 
^niedziele f^świeta od 8—1 w.południe* 

D o k t o r 

j W. ŁAGUNOWSKI 
(GABINET KOAATF.AA-1 AW!AUOLAAANL«r> 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181.8S. 
'•Wanje: od 8,30 do 10M reno, od 1 ie UD pp.\ e« • *»' 

8,10 wite*. W al.dzl.l. i iwleU od 10 r. U 1 pa. 

DR. MED. 
L E Ś N I E W I C Z 

C H I R U R G 
A n d r z e j a 2 , t e l . 2 1 6 - 6 6 

Przyjmujo od 3 — , 5 ppoł. 
DR. MED. 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec . C h i r u g j a K o s t n a 
D U STERLINGA 22 (HowA CTariOiwa) 
^ stJsŁ 174-it.Y-^ina^«- •*> 

przychodnia L e k a r z y 
SCecjaIistdw I Gabinet Dentystyczny 
. godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz. 
t ó d ż . Ł ą c z n a 7 (od ul. Rzgowskiej) 

teł. 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator") 

DR, MED. 

N I E W I A ± S ł f I 
Spec. chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

^ I s o k s a a l n y c h 
• w r i d r z e j c * 3, telefon 159-40 

ptiyjmuie od 8—11 r»no i od 5—9 wleci, 
w niedi. i świata od 9—1 pp. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, T e l . 246-09 
Frsyjob odA—10 raso 1 4—8 wtees. 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor. skórnych 1 wenerycznych. 
prayjmnjo od 8—1 i od 4—8 wieas. 

C e g i e l n l a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 5 7 . 

Wszyscy na Z l o t ! 
A p e l d o d a w n y c h h a r c e r z y . 
Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol­

skiego .zamierza nadać lipcowemu (11—25) 
Jubileuszowemu Zlotowi w Spale 

niezwykle szeroki zakres. 
Na Zlot „zlecą" się nietylko aktywni 

członkowie ZHP., lecz ] dawne harcerki i 
harcerze, których obecność na ntan będzie 
bardzo mile widziana. 

SY programie Zlotu przewidziano specjał 
ny „dzień dawnych harcerzy". Ostatnio zo­
stał wystosowany apel do dawnych harce­
rek i harcerzy, którzy pracowali w szere­
gach skautowych 1 harcerskich 

w okresie lat 1010—1920. 
Wszyscy ówcześni członkowie organiza­

cji, którzy pełnili funkcje od zastępowego 
wzwyż, proszeni są o zgłoszenie zamierzone 
go udziału w Zlocie spalskim drogą pisem 
ną pod adresem Głównej Kwatery Harcerek 
i Harcerzy, IWarszawa, Myśliwiecka 8. 

Do zgłoszenia należy dołączyć wykaz 
służby ! wymlentć nazwiska szarż drużyny, 
'do której zgłaszający się należał. 

Szczegółowych trrformaeyj, dotyczących 
udziału dawnych harcerek \ harcerzy w Zlo 
cle udzielają Główne Kwatery Harcerek 1 
Harcerzy. 

(Wszystkie pisma polskie w kraju i zagra 
nlcą proszone są o przedrukowanie niniej­
szej notatki. 

TWÓRCA SKAUTINGU — LORD BADKN-
POWEL W POLSCE. 

Przewodniczący Związku Harcerstwa 
woj. dr M. Orażyński zaprosi na tegoroczny 
Zlot Harcerstwa w Spale, twórcę Skautin­
gu, a zarazem Naczelnego Skauta świata, 
Lorda Baden • PoweOa. 

Baden * Powel rtejednokrotnle w zetknie 
ciu się na międzynarodowych zlotach 1 obo 
zach z harcerzami polskimi, wyrażał chęć 
odwiedzenia ich w Polsce. Spodziewać się 
należy, że Skaut Naczelny tym razem znaj­
dzie wolny czas J skorzysta z okazji, rwła 
szcza, że bezpośrednio po Złocie w Spale 
wypada Międzynarodowy Zlot Rewersów 
(starszych Skautów); w Szwecji, na który 
Lord Baden - Powel, zapowiedział Jat swo­
je przybycie. 

L o s l o t e r y j n y 
krzepi i stwarza wiarę w lepsze jutro. 

Szczęśliwy los kupisz 

K A F T A L A 
Łódź, ul. Piotrkowska 54 

gdzie stale padają WIELKIE WYGRANE, gdzie ostatnio padło; 
d w a r a z y p o 

l . O O O . O O O . Z Ł . 

DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
c h o r o b y r e o m n t y e s n e 

ul . S i e n k i e w i c z a 4 0 
priTl«IU|A od 4 I pól do T, 

F i z y k a l n a T e r a p j a 

t«l. 146-11 

Dr. med. R E I C H ER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h I a e k o n a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od U—8 wlecz, 
w nledsiole 1 lwięta od 9—1 popol. 

D r . m e d , 

JERZY SUDYA 
A k n a z e r g i n e k o l o g 
m i e s z k a o b e c n i e 

L e g j o n ó w 11. tel. 124-54 
przyjmuje od 4—7 w. 

LEKARZ-DENTY5TA 

S. W A T N I C K A 
u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 6 5 . t e l . 1 7 2 - 3 3 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. fl do 11 w poł. I od 3—8 w. 

boktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadzi! ILE. n« ttU 

C e g i e l m a n a 1 1 . tel. 238-02. 
Choroby weneryczne, mociopłdowe i skórne 

Przy jmuj* ad . o d a . S—W, »d 4—» w. 
1 «WLĄTA *D » - L 

NLADILAL. 

D r . med. 

•S K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dsieci) 
Sienk i ewicza 3 4 , Tel. 146-10 

przyjrmae od 11—l i od »—4 Pftpol. 

Dr. med. M. FELDMAN 
a k a a z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł «ią n a ni. 
K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 

Telefon 155-77. 

YIMG* ^ DR. MED. 

H. L U B I 
Choroby skórne, weneryczne i 
CEOIELN1ANA 7. 

c Z 
mocsopłeiowe 

Td. 141-32. 
Przyjmuje od aodz. 8—10, 12—2, 6—8 wiecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r y , w e n e r y c z n y c h 

I s e k s u a l n e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , tei. 144-92 

Przyjmnuje od 2—3, 5—6 I 8—9 w. 
w niedz. i święta od godziny 10—12 w pot. 

na nr. 61415 i 
cz t e ry r a z y 

72450 
po 

1 0 0 . 0 0 0 - r f . 
na nr. 85.899, 107.462, 112.612 i 133.710 
oraz szereg wygranych po zł. S O . O O O . — 2 0 . 0 0 0 — l O . O O O . - - i t d 

Wypłacamy rokrocznie naszym graczom 
M i l j o a y z ł o t y c h . 

Zamów wiec jaknajspieszniej los do I-ej klasy 3 3 Loterji-
Ciągnienie rozpoczyna sie. juz dnia 19 czerwca. 

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnis. Konta P. K. O. nr. 304.761 

10 strzałów ku chwale Ojczyzny 
Wykaż sprawność oka i dłoni. 

Niema chyba sportu tak bezpośrednio słu 
zącego Państwu, jak strzelectwo. Słusznie 
nazwano Je sportem obrony narodowej, bo 
od rozwoju Jego i poziomu zależeć będzie 
wiele w każdej wojnie. 

Dzieci ze szkół powszechnych 
aaaawawawi UCZĄ SIĘ M.7WAĆ* BsZwZwZwZ 

Z inicjatywy miejscowego Komitetu WF 
i P.W zorganizowano dWirrygodalowy kurs 
pływania dla dzieci ze szkól powwsedinych 
1 wydziałowych w Bydgoszczy. 

Nauka odbywa się od 1 trni. aa garnlzo 
nowej pływalni 1 prowadrona Jest metodą 

JAPOŃSKI P R O S Z E K 

AZUMUCtl OSAKA 

rb. Koszt przejazdu kó! 
zastosowaniem znlżkli 
w Krakowie wyniesie o 
na udział w pielgrzymce 
rarjat Związku Legj' 
cza 37) do dnia 11 

ODPOWIEDZI REDAKCJI " 
Czytelnik t *a>i.W. 
Imię „Jakób" według.siowtófca Ma^etnli 

Umiejętności można pisać 
jak 1 „Jakub" (u lub przez' 

Uczeń: 
Pfeownla mtw^J^W^Omk. 

Rozpoczyna się je duią merą. Małe Iftery 
początkowe nazwisk na niektórych sżyłdaćli 
łódzkich są naśladowaniem żargonu, albo­
wiem aliabet hebrajski posiada tylko Jeden 
typ liter. Polaków jednak ten sposób pisa­
nia słusznie razi, nietylko Jako nieortogra-
flczny, ale jako obcy duchowi Języka pol­
skiego. 

wiesnerowską (proi. W.łeaner — Wiedeń) u 
mozRwiającą masowe nauczanie. 

Z nauki pływania korzysta codziennie 
zgórą 800 dzieci 

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOL 
NEOO. — 

NB terenie przedszkola Klubu Pracowni-
kow „Zjednoczone*4 przy ul. EmllJI 20 od­
było się uroczyste zakończenie roku szkol­
nego, połączone z piękną wystawą prac 
dzieci. 

Na program uroczystości złożyły, się: de-
klamecjo, śpiewy oraz dwa obrazki scenicz­
ne w barwnych kostjumach, wykonane przez 
llmci z przedszkola, 

Obeonle w ogródku jjrzedszkols jrozpo-
ezęto półkolonje letnie dla dzieci. 

PIELGRZYMKA „RODZINY LEGJONOWEJ-
Rodzina Legjonowa w pojoznrmreriła z 

Zarządem Zw. Leg. vĘ[wjuSAii oiKaruzuJe 
d l a członków ! ich rodzin ple^grayrtkę dó 
grobu śp. Marszałka Jósela ftrradsklsgo,, 
przypuszczalnie w drtlach 22 r 2 3 ecenwotl zuW,p^^Iłh»Óska « makaroaem. ple 

-hczes ołelęea z sałatą. Kruchy placek z 

Co zgotować jutro na obiad? 

ITFRARM 

Zacl 

Przybyfb' 

. W i n s z u j e m y 
" wt, wPf 

3.1'fi 
",19,54 
'6,'38 

SSL. 
§WLACE 'do sprxeci>nta'rtfWol. t)olnej 
Wscbodnjej Ne 6 'Kurfcniólasd tram. '4 pd prayst. 8 TTLIIRA^ h 

|łAJELEQANTSZE suktiłe słuBne ł Bało 
l̂ we w nowootworzonej wypożyczalni 
Józefowlczowej Brzezińska U, front 1 
Piętro ^Mm^^m*, 
ROWERY \ część! zamienne znane 
trwałości 1 niskich cen. Poleca firma R 
uzla r?ó'dź Bal. Rynek' 9, teł. 113-99 ma 
szyfiy rdo szycia, reperacje niktb>an!e 
emaliowanie. 

Uprawianie strzelearwa poza emocjami 
natury sportowej wrabla w nas spokój X Q 
wnowagę ducha, wpływa na . ś 

uspokojenie ustroju nerwowego. ~ 
Ze wszechmiar godną uznania była Ini­

cjatywy Związku Strzeleckiego w prowadze­
nia odznaki strzeleckiej, jako formy odzna­
czenia wyróżniających się w strzelaniu oby 
watell polskich.. Odznaka ta - A I 

posiada 4 klasy, *'*• W 
a więc stale może pobudzać ambicję sporto­
wą posiadacza odznaki klasy niższej. Prze­
pis nakazujący odnawianie odznaki co rolni 
nie pozwala Jej zdobywcy na zaniedbanic 
strzelectwa po jednorazowym wysiłku spor 
itowym 1 zmusza go do częstych treningów 
l utrymanla sie w należytej formie strzelec­
kiej Łatwe zaś warunki uzyskania odznaki 
klasy najniższe) czyndą ją dostępną dla na;-
*7ERSZVCH mas sDołeczeństwa. Obok synaps 

odznaL 
szerszych mas społeczeństw 
til społeczeństwa dla popularnej 
itrzcłeckiej mamy t hme zagraniczne dow> 

tt sama jej myśl przewodnia bjtfa bar­
ia. „ _ 
iprzystepnlć tfałemu epołeca^nWu u 
> tej odznaki, Związek StrzelecU 

organizuje 
hasłem 

LAS 
strzeleckie imprezv 

„10 strzało \ 

dyŁ 

dzo trafna. 
Aby v 

uzyskanie 
roić rocznie 
sportowe, które pod 
ku chwale Ołczytzmy" umożliwiają każdemu 
wypróbowanie swego oka. 

W roku bieżącym okre s „10 strzałów lut 
chwale Ojczyzny" rozpocznie sie w bieży 
cym tygodniu I łrwać będzie do 23 czerwca 
br. 

,W tym okresie' Związek Strzelecki skon­
centruje swa wysiłki wyłącznie nad tem za­
gadnieniem. 

Przygotowano szereg strzelnic, który, h 
wykaz podaje prasa i radio, tak, że każdy 
z mieszkańców Łodzi będzie miał możni ŚR 
zdobycia odznaki jeszcze w tym roku, •» \ 
starczy tylko skierować się na najblłż? 
strzelnicę . ' '•>!> I T 

Oto adresy strzelnlct " " ^ 
SKS., ul. Piastowskiego dojarłj łramt a 

fem Nr. 14. <» • i » 
„Wima1' Szosa Rokfclńska} 27. 1 

Gimn. Zgromadzenia Kupców, vt Nani-
towlcza 68. 

Olmn. KopernHca,, ul. śródmiejska 41', 
WKS., Plac Hallera. 
KPW.. Łódź «- Fabryczna, ul. ZagaJnD.' 

wa róg Przejazd. 

W 32-ej Loterji Państwowej 
szczęśliwym P. T. Graczom 

Kolektura nasza wypłaciła 

przeszło 75 proc. wygranych 
Pol«c*n»y nasze szczęśliwe losy do 33-ej Loterji, która 

daje d o d a t k o w e w y g r a n e w niebywałej dotąd wysokości 

zł. 370.000. 
TEODOR KURZWEG 

Ł o d i , G ł ó w n a Nr. 1 

k l N O . R E W J A 
(•morska 89. Dojazd 

tramwajami 0 i 4 
24I-0* NIJTZAFZY I««TR ŁEDZI UL 

° c*ątek w piątek o 6, w soboty, niedziele 1 
_ twleta o % ostatni o 9 wiecz. 
Bilety od 54 gr. do 1 09 gr. 

S o b o t a da. 8, a i e d a i e l a dn . 9 i p o n i e d z i a ł e k da . 10 cze rwca . 
Zrzearsnie Artystów Scen Warsr«w«kich i Łódzkich pod kier. art. Janusza Szyndlera. 
Prezentuje 
rewie, p. t. 

Przegląd hamoru. śpiewu i tańca w 12 obrazach. Udział biorą: 
Janusz SZYNDLER, Rita Konarzewska, W. Wolińska, L. Orl ińska, Bro­

nis ław Żarski. S. ZIEC1AK1EWICZ Komik i reżyser operetki Łódzkiej 

rtystów SCEN WARSZAWIKICH I Ł6dzkicn poa Kier. en. j a n u s z a a z y n u i e r a . 

D o g ó r y n o g a m i ! ! 
Na a k r a n i a monementalny film. 
klaiy panującej Faraona i Szlachty. 

tyń, Tyłiące statyitów 

Betfaetwo i rozriut NOŚ 
Przepych pałaców i i wią 

i niewolników. 

w filmie p. Z Morjią Cordą 

Królowa Niewolników 

•yzajpa. rasnr«" 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 830 Wieczorem 

W małym domku 
Teatr Letni w parku Slaszica —. Obrona 

Keysowej 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18)] -

Dzień bez kłamstwa i* * 
Cyrk „Arena" (ul. Bandoskiego) — 

Dziś dwa przedstawienia; o g. 4.1") 
I 880- „Cyrk pod wod.-)*' 

Amor — rewja: Do góry nogami! na 
ekranie: Królowa niewolników ^ J , 

Adria — Serce Indjanki 9Wm • 
Bajka — Piotruś « r , l * ' 
Bratnia Strzecha — 1) Przybłęda; 2)" Wi 

łość bez słów 
Capitol — Stworzona do całowania 
Casino — Człowiek, który sprzedał głov e 
Corso — 1) W, obronie prawa; 2) Świn: 

się śmieje « . •»-1 ... 
Czary — Żyd Sass 
Dom Ludowy _ KocHa... lubi... szanuj' 
Europa — Wonder bar 
Grand - Kino — Tarzan nieustraszona 
Jar — na scenie: Gdy zadużo kobiet 

na ekranie: Romanse cygańskie 
Metro — Serce Indianki 
Mewa — 1) Nie jestem aniołem; 2)" N 

dla ciebie • • ».•,». • 
Miraż — Kleopatra W ' « 
Palące — Azef * 
Przedwiośnie — Antek" Policmajster; «• 
Rakieta _ 10-clu z Pawiaka 
Record — 1) Groźne spotkanie; 2)' .Wr 

• kobiet 
Sztuka — Poszukiwnczkl złota flrlłwr 
Stylowy — Markiza Yorizaka «Wff 
Sztuka — Czarna perła ' " " ^ > 
Zachęta — 1) Klub dżentelmenów; ̂  

Kt\ łpi wysokość całuje 



S t r a s z l i w y w r ó g c z ł o w i e k a . 

O D R A Z A D O M I Ę S A 
nasuwa podejrzenie istnienia raka. 

Rak jest najpoważniejsza chorobą żo­
łądka- Może on rozwinąć się w najro­
zmaitszych miejscach przewodu pokar­
mowego. Najczęściej jednakże zdarza 
się w żołądku w jego ścianach, a jego 
najważniejszą właściwością jest to, że 
rozrastając się stopniowo zwięża prze­
krój i utrudnia przejście przez nie zawar 
tości. Pewnego dnia zwężenie stać sie 
może tak wielkiem, że nic więcej nie 
przepuszcza. 

Rozpoznawanie raka żołądka jest 
dziś naukowo ustalone. Taki stopień p'e 
wności, jaki często dziś posiadamy w 
okresie początkowym raka żołądka, 'da 
wniej można było osiągnąć tylko w koń 
cowych okresach choroby. W począt­
kach choroby musiano dawniej opierać 
podejrzenia na kilku mało wybitnych i 
niezawsze pewnych objawach. Do tych 
początkowych objawów choroby nale­
żą : brak łaknienia, wyrażający się odra 
za do mięsa, tępe bóle w dołku, które w 
razie postępu choroby wciąż sie wzma-
Kate . . . . 

1 wymioty 
które należą do najstalszyth" objawów. 

Na zasadzie powyższych objawów mo 
żna podejrzewać nowotwór żołądka, 
szczególnie jeśli mamy do czynienia z 
osobnikiem starszym, jakkolwiek zdarza 
się on w każdym wieku-

Mężczyźni chorują na raka żołądka 
dwa razy częściej, aniżeli kobiety. Zna 
nc są te£ przypadki raka wrodzonego. 
Wszystkie t e objawy nie daja nam jed 
nakże absolutnej pewności. Kilkadzie­
siąt lat temu uważano za pewne nastę­
pujące objawy:' guz wyczuwalny w oko 
licy żołądka. Wszystkie one. jakkol­
wiek mają ważne znaczenie rozpoznaw 
cze, same przez się, nie mogą być u w a ' 
żane za miarodajne. 

< Pierwsze objawy raka żołądka sa tvl 
ko niekiedy alarmujące. Najczęściej nie 
różnią się one od tych, jakie spostrzega 
my w przewlekłynTnieżycie żołądka. 
Najważniejszą oznaką tej złowróżbnej 
choroby jest ', 

uporczywy brak apetytu 
i wspomniana już) niechęć do mięsa, 'du 
żiy ubytek wagi ciatła od 5—10 kg. i du­
że ogólne osłabienie'. Dopiero w nastep 
nej fazie choroby wygląd chorego pogar 

•<za się szybko, występuje ogólno char­
łactwo, pojawiają się obrzęki, puchlina 
brzuszna i powiększenie w ą t r o b y Jako 
jeden z" objawów występuje . 

zmieniony głos 
który traci swa siłę 1, zdolność modu­
lacji. Ale wszystko zależy od umiejsco­
wienia raka w «qiftdku. P r z y umiejsco­
wieniu jego na dużej krzywiźnie, chory 
może nie odczuwać żadnych bólów 
Najwcześniej występują dolegliwości. Je 
fli rak obejmuje część żołądka około 
wpustu, wtedy już w kilka minut po ie 
Uzeniu pokarmy bywają wymiotowane. 
Jeżeli nowtwór obejmuje odźwiernik t o 
zwracanie występuje później w kilka, 
godzin po jedzeniu. Rak małej krzywi­
zny żołądka może wcale nie powodować 

Zgon N. I. R-y 

Niebieski orzeł na białem tle — symbol 
rooseveltowskiej N.I.R-y zdobił przez dwa 
lata suknie amerykańskich artystek. Obec­
nie po skasowaniu N.I.R.-y zniknie z dzie­
dziny (mody ten znak podporządkowania się 
cór Ewy srogim nakazom planowej gospo­

darki. 

wymiclć.w. Choroba trwać może -
do lat 2-ch. 

powodując nieznaczne dolegliwości. Cho 
iy gaśnic. 

Dziś na czele wszelkich klinicznych 
metod badania stoi badanie promienia­
mi Rentgena. Pozwala to na rozpozna­
nie raka żołądka w jego wczesnem sta-
djum. Wysoka war tość tej metody wy­
raża się nietylko w możności wczesne 
go rozpoznania choroby ale i w dokład 
nem umiejscowieniu guza, co daje moż 
ność ustalić wskazania do operacji. 
Trwałość leczenia operacyjnego zależy 
od wielkości guza, jego rozciągłości, 
rozmiarów od utworzenia sic przerzu­
tów- Są to rzeczy same przez się zro­
zumiałe- Małe nowotwory, wcześnie 
rozpoznane, dają lepsze wyniki leczni­
cze. 

Przerzuty raka to najwięksi wrogo­
wie trwałego leczenia. 

Ody mowa o wczesnem rozpoznaniu 
raka żołądka musimy się zastrzec, że 
nic zawsze w pierwszem stadium cho­
roby sprawa ta. praktycznie rzecz bio 
rac, daje się zrealizować. W okresu 
tym wszelkie subiektywne objawy są 
często 

w stanie utajonym, 
a gdy występują objektywnic jćst — 
według dzisiejszego stanu nauki — już 
zapóźno na „wczesne leczenie chirur­

giczne". A przytem małe guzy rakowa 
te żołądka często już początkowo daja 
nieraz rozsiane w całym organizmie 
przerzuty, gdy tymczasem duże nowo­
twory przebiegać mogą bez przerzutów 
do innych organów. Z tego wynika, że 
żądanie wczesnego rozpoznania jest pro 
blematem biologicznym. W ten sposób 
w przypadkach początkowych raka żo 
łądka, przychodzimy często zapóźno z 
ratunkiem, a przypadki długotrwałe mo 
gą dawać, wbrew oczekiwaniu, dobre 
wyniki lecznicze. T e m się t łumaczy, że 
w więcej aniżeli dwie trzecie wszyst ­
kich przypadków raka żołądka w chwi­
li przekazywania ich chirurgii, niema 
już możliwości radykalnego operowania 
Z tego wynika, że istotne lepsze wyni­
ki „wczesnego leczenia" zależeć będą 
od dalszego ulepszenia rozpoznawania, 
które dziś niestety, mimo wielkich poste 
pów czasów ostatnich pozostawia jesz 
cze wiele do życzenia. Mimo więd na 
szych zdobyczy w leczeniu raka żoląd 
ka, drogą operacji, naświelaniem. radem, 
już same cyfry śmiertelności mówią o 
strasznej klęsce jaką jest ta choroba. 

Nic uchwyciliśmy jeszcze samego źró 
dła tej strasznej choroby. Sprawa pow­
stawania raka żołądka jest mało wyja­
śniona, t ak samo Jak powstawanie raka 
w innych narządach naszego organiz 
mu. 

KIEDY CIĘ G Ł O W A BOLI 
• 1 prześwietl ją promieniami Roentgena. 

Wycieczka. 

Hallo, dziewczęta, ja z wami, 
tęsknie poprostu za wodą, 
niech fale niosą nas wartkie, 
milo oddychać swobodą... 

i 
Płynąć i marzyć!... Z ten hasłem 
lato niech schodzi — czy chcecie, 
będę wam bajki snuł cudne, 
Jakie są dziwy na świecie. 

Hallo, ido wioseł!... Ruszamy!.~ 
Bez reklam, szumu i krzyku, 
prosto Wisełką kochaną, 
na szare wody Bałtyku. 
.\ 

Potem Kanałem KBońsklm — 
mięsnie rąk naszych są mocne, 
minferiy szybko Brunsbutel, 
by wpaść na Morze Północne. 

Na tem me koniec — wlec 'dalej, 
taki już ze mnie romantyk, 
weźmiemy szturmem Btekaje — 
a nawet groźny Atlantyk... 

Niech was nie straszy przypadkiem 
fal niespokojnych rewolta, 
ASaln jest wielki podróżnik, 
płynny śladami Gerbaulta. 

Spotkamy pewnie „Kościuszkę''... 
choć syren żadnych nie mamy, 
krzykniemy: — Wiwat Borkowski! — 
morski mu salut oddamy. 

Ręczę, że spuści szalupę, 
dla mnie i dla was dzierlatek, 
wik morski złote ma serce 
1 chętnie weźmie na statek. 

Bał kapitański wyprawi, 
każe otworzyć swe bary, 
kolacja, szampan, madera, 
iangusty, żabki, homary... 

A potem tance do rana. 
piosnka rozmarzy wae słodka, 
będziecie tańczyć walczyka 
w tych waszych ślicznych trykotkach. 

Chłopców na statku bez Uku, 
jest majtek, piechur 1 ułan, 
potem przy brzegach Afryki 
zwiedzimy blaty Tetuan. 

* , . i ^ 

W nagrodę za te rozkosze, 
lubię gdy życie mnie muska, 

- od każdej (muszę otrzymać 
tylko jednego całuska. 

Nie odmawiajcie ml tego, 
wart przecież cudny Atlantyk 
sześciu niewinnych całusów — 
taki Już ze mnie romantyk... 

ROM. 

Do najcięższych i najdokuczliwszych 
cierpień należy bezwarunkowo ból gło­
wy. Bardzo często człowiek dotknięty 
uporczywym bólem głowy nie umie ani 
sobie ani lekarzowi wytłumaczyć, skąd 
pochodzi ten bób jakie jest jego źródło. 
Niekiedy bóle głowy maja swoją przy­
czynę u osobników bardziej wrażliwych 
nerwowych a także reumatyków w zmia 
nach pogody, temperatury. Występują 
one często periodycznie w tych okoli­
cach, gdzie 

wleją silne wiatry. 
Najsilniej dokuczają bóle głowy, które 
nie sa spowodowane żadna uchwytną 
zmianą anatomiczną, a mają tło nerwo­
we, psychiczne, np. migrena. P rzy trak­
towaniu tych cierpień przez lekarza od­
grywa dużą) rolę, zarówno w rozpozna­
niu jak i w terapji. kwestja, czy bóle te 
mają podłoże organiczne. czv też sa one 
wynikiem zaburzeń funkcyjnych. Do 
wyjaśnienia tej kwestji prowadizi dokła­
dna obserwacja pacjenta, określenie 
umiejscowienia bólów, ich czasookresu, 
kierunku etc. Pierwszorzędna role od­
grywają przytem i nadzwyczaj wydatną 
.pomoc okazują w tym wypadku promie­
nie Roentgena, zastosowane celowo jako 
środek rozpoznawczy i 

ewentualnie leczniczy. 
Przy ich użyciu można ściśle określić na 
turę bółów głowy — organiczna czy też. 
funkcyjną. Prześwietlenia głowy pro-
meniami Roentgena wskazują odrazu le 
karzowi, czy są jakiekolwiek zmiany w 
strukturze czaszki, czy jest ucisk na 
mózg, zwapnienie mózgu, zniekształce­
nie kory mózgowej, deformacja lub no­
wotwory w okolicach jamy nosowej-
Znajomość topografji głowy u samego 
pacjenta pozwala lekarzowi na operowa 
nic dokładnemi danemi przy obiorze tej 
lub innej metody leczenia. Promienie 
Roentgena zajmują dzisiaj wśród środ­
ków leczniczych, gdy mowa o bólu gło-

.wy, miejsce niepoślednie. Często działa* 
nie ich okazuje sie nawet skuteczne i 
wtedy, gdy są one maskowane parawa" 
nem ołowianym, t. zn. gdy nie mo$fl 
przenikać wgłąb czaszki. Zresztą podo­
bne wyniki osiąga sie i przy użyciu in' 
nych stosownych medykamentów i we 
tod, zależnie od indywidualności chore* 
go i jego struktury fizyczno-psychicznej-
W każdym razie bóle głowy nie sa M 
•dzisiaj tą plagą niezwalczona. jaka by 
ły dawniej, gdy jedyna na nie rade znar 
dowąno w opychaniu cierpiącego osob­
nika najrozmaitszemi pigułkami, prosz­
kami itp. 

Zgon sobowtóra k i 

Angielski admirał Sir Charles MaddeBi 
zmarł przeżywszy lat 72. Admirał Maddcfl 
byl tak podobny do króla Jerzego, że go t* 
kakrotnie witano hymnem narodowym kie­

dy przybywał na okręt wojenny. 
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Mojie-
Moiżesz sie jąkał i miał tak słaba wy­

mowę, że brat Aaron musiał go zastępo 
wać, ile razy trzeba było przemawiać 
do ludu. Tak samo upośledzony bvł K" 
zop i Demóstenes, k tóry usilną pracą 
zdołał sie jednak pozbyć tej wady i stał 
się później 

znakomitym mówca* 
Wirgiliusz był także jąkałą. Jeden z ce­
sarzy wschodnich. Michał Wandjusz. 
król jerozolimski Amalryk, Mahomed el 
Rassr, król Maurów w Hiszpanii —znani 

W I E L K I F I L * F R A N C U S K I 
• współczesnym pustelniku na Saharze. 

jva kogo sit; 
. 0'a siebie, c 
%stkiem — ( 
. l ) l a siebie, 
pyjicióiw — i 

Ten, kto się znajdzie u rozstajnych 
dróg i kto będzie miał przed sobą dwie 
drogi do wyboru, niech wybierze tę, 
kjfóra wydaje mu się 

bardziej uciążliwa 
która lęk w nim wzbudza, bowiem lęk 

świadczy o tem iż jest to droga obo­
wiązku..- — tak mawiał eremita, pustel­
nik na Saharze, o. Karol de Foucauld, 
Jedna z najbardziej promiennych postaci 
naszego wieku. 

Karol de Foucauld jest ogromnie po­
pularny w całej Francji, gdzie uważają 
go za największego ascetę doby współ­
czesnej i bohatera. Bardzo wielu kato­
lików czci jego pamięć jako świętego, 
chociaż nie został on jeszcze ani kano­
nizowany ani nawet beatyfikowany. 

W dniu 24-go maja odbędzie się w 
aryżu odczyt, zorganizowany stara­

niem komitetu im. Karola de Foucauld, 

łabą wymowę 
byli z jąkania się. podobnie jak król 
szwedzki Eryk. Z pomiędzy królów •^•cioiw — ; 
Francji jeden nawet wskutek tej \v;idVr"iił" _ żeby 
dostał przydomek „Louis lc Bcguc". LulCo slę podob 
dwik XIII także się jąkał. Kilku j c szczOl czy znaj.-} s 
znakomitych ludzi jąkało sie. a mianowił*czyzna na m 
cie: deputowany Boissy d'Anglas. mu" ł się wobec ni€ 
larz David. k ry tyk Hoffmann, oraz slv[t p mu się poi 
ny dziennikarz i mówca republikański- r°'»Ją go prze! 
Kamil Desmoulins, który jednak wyt rwa ł Lecz w pewi 
lą pracą wyleczył sic z tej wady. f*| osobisty p< 

K się 
solldai 

P**ą się więc 
pewne konc 

•Mężczyzna nj 
^tradycyjny, 

który wygłosi znakomity reżyser L C O l | [ t i i i ^dobrze ' 
Poirier. autor wspaniałych filmów ..Ci'0' w m,, . ., . . 

-,Verdun". Celem odczytu k • m u s l W 

Królowa z brodą. 
' Wybryk przyrody zaimponował murzynom." 

Podróżnik; angielski, M. Resber. powró 
ciwszy niedawno z wyprawy naukowej 
do Afryki, opowiada, że był świadkiem 
niezwykłego wyboru króla przez jedno 
z plemion murzyńskich na terytorium 
Kcnji. 

S tary król Tego plemienia właśnie za 
kończył życie, gdy Resher przybył do 
jego stolicy, krajowcy więc przystąpili 
do wyboru nowego władcy. 

Kandydatów do murzyńskiego tronu 

było nie mało. f • 

ale na tronie Jym zasiadł nie mężczyzna 
lecz kobiela, a t o Jedynie dlatego, że 
matka przyroda obdarzyła Ją dłużą, gę­
s tą broda. 

T e n wybryk przyrody fak imponował 
przesądnym krajowcom, gdyż, jak wia­
domo. Murzyni nie posiadają przeważ­
nie 'zarostu, albo też* maja zarosf bar­
dzo skąpy, nie mówiąc już o kobietach 
murzyńskich, źe czarni wyborcy uznali 
swą brodatą współobywatelkę za najgo 
dniejsza objęcia władzy nad nimi i jedno 
głośnie-osadzili ją na osieroconym tronie 

slerc Noirc" i 
jest poruszenie opinii publicznej we Frafl 
cji i zainicjowanie listy publicznych sk'i 
dek na stworzenie wielkiego filmu, ilu 
strującego życie Karola de Foucauld 
Film ten, który w większej swej cześć) 
rozgrywać się ma na pustyni afr\ 1: •' 
skiej. w Hoggarze. będzie sie nazywa 
„L'appel du silencc" (wołanie mi'czC 
nia). Na odczycie reżysera Poiriera III.T 
Ją być obecni marszałkowie Petahi ' 
Francet d'Esperey. minister kolonii frarn 
niskich, Rollin. wdowa po marszałka 
Fochu, księżna Sixte de Bourbon i wiej 
lu innych wybitnych osobistości. 

tych wypadk, 
Każdy męża 

imem. Moż 
'niu ma się 
'hzenie mętc 
>fakcji. Kost 

Masnej żonie 
Ba . na obcej 

PODSŁUCHANE 
DOŚWIADCZONA. 

Żona: — Jak daleko jesteś już ze svv-l 
powieścią? 

Literat: — Bohater ptosi właśnie o ręk? 
swej ukochanej. 

Żona: — To powiedz bohaterce, żeby si? 
grubo namyśliła. 

PSYCHOLOG. 
Pani: — Pan jest zdrów i silny, dlaczeg0 

pan żebrze, zamiast pracować? 
Żebrak: — Pani jest piękna i powinnaby 

pani być gwiazdą filmową, dlaczego par" 
siedzi w kuchni? 

NIESZCZĘŚLIWY. 
— Nie jesteś żonaty, wujaszku'' 
— Nie, moje dziecko. 
— A kto ci rozkazuje, co masz robić? 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 
:•. -JM? 

Odbito w drukarni Władysława Stypnłkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2). Za redakcje odpowiada: 

Za wydawnictwo odpowiada: 
Roman Furmański. 
Władysław StypułkowskŁ 
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LI - lżycie nie jest takie ładne 
na. 

często działa-
: skuteczne i 
vane parawa' 
ly nie rapga 
Zresztą pod> 
zy użyciu in" 
mentów i me 

Uności chore' 
o-psychicznei. 
w nie sa Ju* 
ona. jaka br 
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ilkami. prósz-

TADES Maddefli 
trnlrał Maddefl 
zego, że go K" 
irodowym KI* 
wojenny. 

W 

Susza, proszę państwa, to nie jest kotlet 
ynowy, KTÓRY z a j e < i n o posiedzenie moż-
[ wmówić, obwąchać i zjeść. Dusza JEST 
JTAKCJĄ. Dusza nie da SIĘ ując w żadne 

(nie mieszać z armatami!), w żadne 
Wy, ani w żadne szablony 1 Ta zwarjowa-
^»°<ą gnieżdżąca się nieraz w całkiem 
^ j n e m ciele (nie mieszać z cielęciem!) 
wali niekiedy ze zwyczajnego chama zro-

czlowieka subtelnego, z dyrektora banr 
1 » dżentelmena, z polityką — człowieka 
"Hdnego, « ^ oficera — uczuciowca. 
, J*t tez było z podporucznikiem 'Jerzym 
Mzdawa - Gwizdawskim, kiedy to w jego 
nWeks psychiczny prostego człowieka, 

H się myśli i uczucia, znane tylko sen-
wtalnym intelektualistom i zapitym pa­
li »a chwilę przed ejekcją. 

* była to zabawa. Wypite wloo nletylko 
iSał0 w brzuchu podporucznika Gwizda-

P * Owizdawskiego, ale szumiało mu w 
P"e I przesłaniało rzeczy widziane i r«-
P*i rantuchem błękitnej bajki f zdarzeń z 

wclopodobnego zdarzenia. 
Na przytulnej, miękkiej kozetce, w cieniu 
tosznej palmy pożyczonej z zakłada po­

rębowego, usiadł w pewnej chwili Gwiz-
H*a - Gwizdawski, a obok niego — oaal 
f°a' — szczyt jego marzeń całego wleczo­

na* — marzenie z niespełnionego s au. 
u«tal Usta wygięte na kształt łuku pur-

r^vego _ usta obramlająee rząd białych 
A nosek! Ach ten nosek o mięsistych 

ydclkach płatków kameiji — a bródka, 
fca i t. d.... Nie' Ządużp pięknych rzeczy 
Cht - Przyroda zwailła na jedną piękną 
fzynę!... 

Wyszła wreszcie ta cudowna, rzadka 
jjtla. kiedy serce mężczyzny (niech to bf-
r nawet największego chama!), otwiera 
*' zwierzając sle, mówi o swoich troskach, 

nadziejach, uczuciach I o wszyatkłem o czem 
normalnie się nłe mówi. 

Blady świt, wdzierający się do okien, na­
straja 

tak jakoś ciepło, 
cicho i przytulnie, że padłoby się na pierwszą 
lepszą pierś dziewczęcą i tuląc do niej gło­
wę, inówiłoby się długo.- długo... 

I pan Gwizdawa - Gwizdawski mówił.— 
Mówił do siedzącej obok niego pięknej We­
ry: 

— Ach, panno Weroi... Czy pani może 
wiedzieć, co się dzieje w sercu mężczyzny?... 
Czy pani kiedyś przeżyją te osobliwe chwile 
nadziemskiego szczęścia, mogąc siedzieć o-
bok istoty, do której panią pociąga cały In­
telekt, cała jaźń i piękno życia wewnętrz­
nego? Cóż pani może wiedzieć?... Pani, dzie­
cko?... Wróci pani z tej zabawy do swego 
domu, gdzie czeka ciepłe łóżeczko 

z jedwabną kołderką 
i ani pani nawet nie pomyśli, że jest jakiś 
podporucznik Gwizdawski na świeciel... A 
ja?... Ja, muszę wrócić do koszar... Rano cze­
ka mnie mój dowódca kompanji i szereg żoł­
nierzy wyprostowanych na baczność1... Cóż 
moje życie?... Co mnie czeka za godzinę? 
Podwórze koszarowe i ciężka praca pod bo­
kiem wściekłego dowódcy... Ach, pani We­
ro, czy pani choć wie, co po takiej, czarow-
nej i cudnej nocy znaczy obowiązek, praca 
1 nasza rzeczywistość?... 

A aa to Wera: 
— A czy pan myśli, że ja naprawdę mam 

Jedwabne życic?... Czy pan wie, co znaczy 
po takim balu powrócić do hotelu, gdzie 
czeka mnie conajmniej 12 par bucików do 
czyszczenia?... życie nie jest takie ładne, jak 
w kinie, proszę pana! 

Podporucznika Gwizdawa - Gwizdaw-
skiego znaleziono omdlałego obok panny 
Wery. 

O S C 1 . 

fezyfni nie znoszą sukien stylowych 

\ c o l u b i ą ? 
jak król 

izy królów 
:ek tej wady 
3 Begue". LU 
Kilku leszcz* 
e. a mianowi 
Anglas, ma'; 
nn. oraz slyU 
epublikański* 
inak wytrwa 
i wady. 

&|a kogo się ubiera kobieta? 
Ola siebie, dla przyjaciółki, a przedo-

tkiem — dla niego, 
"la siebie, aby ładnie wyglądać, dla 
llciólkl — aby zieleniała z zazdrości, a 
M" — żeby się podobała, 
PO się podoba mężczyźnie na kobietach? 
tąy znają ś lę oni na... modzie? Naog<W 
Żyzna na modzie s ię nie zna, zachowu-
! wobec niej bezradnie: wkońcu wszy-
mu się podoba, gdyż kobiety zawsze 

!»Ją go przekonać. 
cz w pewnych sprawach zachowują 

'I osobisty pogląd i smak, którego trzy-
k Się 

solidarnie 1 uporczywie. 
się więc kobiety z tern liczyć i czy-

Pewne koncesje na ich rzecz. 
H J 3 F 7 0 ..^tżczyzna np. lubi kostjum angielski, ot 

l l l H I & d [•« tradycyjny, złożony ze spódnicy i ża-
eżyser Leon Przytem spódnica jest wąska I krótka, 
filmów Croi ffl* dobrze obciągnięty na figurze C** 
'lem odczyt" i! m u s i b y ć » s zykowna", jak to się mówi 
m e j w e F r a i i 2 £ • wypadkach, 
icznych skła «.„ y " " ^ y 2 " * zachwyca się takim 
r 0 f j | l u l I ~ j | U - 'liman. Możną być pewnym, it w ł«m 
I E Foucauld. S!U m a 5 i c u "rc****"* JWodzenie. 

swej c z ę ś c f f ' 1 1 ' " ' 6 mężczyzny doznaje całkowitej 
yni afryk:.i'n 
>ie nazywa' 
inie mi'czC 
Poi ner'a ma*j 
wie Petaiti 
kolonii franl 
o marsza iM 
urbon i wiei 
stości. i 

iakcjł. Kostjum podoba mu się zarówno 
C I A S N E J żonie, bo wygląda tak dystyngo-
I ^'e, na obcej dlatego, że tak szykownie. 

Natomiast mężczyźni 
nie lubią sukien stylowych. 

Kobieta w takiej sukni odsuwa się na odle­
głą przestrzeń. Jest obładowaną zbytnicm 
balastem hlstorji — zarówno jak i materia­
łu. Przytem jest romantyczną — czego dzi­
siejszy mężczyzną nie, lubi... 

Mężczyźni lubią wysokie obcasy. Niebie 
ra pod uwagę, czy one są dla-kobiety pr.i-
ktyczne i zdrowe... 

Chodzi mu o to, że kobietą chodzi lekko 
i z wdziękiem. Mężczyzna zachwyca się pan­
tofelkiem o cieniutkim obcasiku, bo on na­
daje ładną linję nodze. A mężczyzna przede­
wszystkiem 

lubi ładną linję. 
Mało zwraca- uwagi na najwspanialsze przy­
branie — woli ładną figurę. 

Rzućmy kobiecie różę i pocatunek ręką 
i pójdźmy dalej, gdzie jej niema. Ba! Ale 
gdzież to jej niema? Jako Hekate w podzie­
miach, jako Panna na firmamencie (jedyna 
panna, która »ię uchowa), Ewą na ziemi i 
Śmierć u schyłku żywota, (śmierć jest w na­
szej erze kobietą, jakby tego było zamało — 
stare ludy wolały umierać z mężczyzną 1 po 
męsku). Muzy na Helikonic — wszędzie, 
wszędzie, wszędzie... Niemasz zakątka na 
ziemi, na niebie i we wnętrznościach ziemi, 
bo 1 Ziemia jest kobietą. 

IANE 

M E 
Złowrogi pościg. 

Uprzejmy dłużnik. 
Czeki bez pokrycia. 

Pan Kretyński ma konto czekowe w 
banku. Pan Kretyński żył nieoględnie. 
wydawał pieniądze bez rachunku. wy­
stawiał czek za czekiem l, koniec koń­
ców, nletylko że wyczerpał doszczet 
nie gwe konto, ąle wystawił czek na sto 
złotych 

bez pokrycia.. - ) \ > , * 
lako długoletniemu klienfowi bank 

nie chciał robić przykrości pana Kre­
tyńskiemu ł, na polecenie dyrektora^ 
czek ten wykupił. 

Tego samego dnia dyrektor banJcu fe 
lefonuje do pana Kretyńskiego: 

— Pomimo wyczerpania pańskiego 
wykupiliśmy dziś pański czek bez po­
krycia na sto złotych. 

— Dziękuję bardzo! — odpowiada 
pan Kretyński-

— Wohec lego Jest oan nam winien 
sto złotych! kończy dyrektor. 

— Drobiazg!— mówi pan Kreryftski. 
— Zaraz nanom przyszłe czek. 

II U c z c i w y c z ł o w i e k " 
100 dni roznosiciela plakatów. 

Prasą nowojorska w lakonicznych skró-j 5.mach całej Ameryki i 
TACH opisuje „sto dni z życia Franka Grege­
sa'', który stał się głośny W Ameryce, JAKC 
rzadki tam widocznie TYP... człowieka u-
CZOWEGO". 

Piątego lutego rb. Frank Greges, sand-
wlch man" („roznosicie! plakatów Z ogło-
SIENIAMI") , brodząc przez śnieg po Wall 
Street, obwieszony dwoma wielkiemt ogło­
szeniami fotografa Abe'a Mimberga, zaalazl 
aa nlicy portfel, 

zawietający 42.000 dolarów 
w papierach wartościowych 1 oddał pakfet 
policji 

Szóstego lutego obwołano go w prasie 
„uczciwym człowiekiem". 

Siódmego lutego bankier posłał po niego 
swoją limuzynę, podejmował go w swym 
pałacu i dał mu 25 dolarów na pamiątkę. 

ósmego lutego „CAŁY Nowy Jork'* WPA­
da W entuzjazm. Greges a obrzucają prezen 
tami. Fotografja JEGO ukazuje się w pi-

S z a c u n e k przedewszystkiem 1 
Hrabiowska bielizna. 

Bardzo był zdziwiony pan Nokier, 
właściciel sklepu i wypożyczalni starej 
garderoby, kiedy przyszedł do niego 
Wacek Kosz i oświadczył: 

Panie Nokier, potrzebuje im dzi­
siejszy wieczór frak. 

— Frak?! Na bal pan idzie?. 
— Nie. Jednemu hrabiemu chcę mor 

dę obić i mnie zależy na eleganckim w y 
gładzie. . • T % < 

— Za co obić? '* . . 
— Miłosna sprawa. Mojej Mańce gło 

we zawrócił, że już z nią wytrzymać 
nie mogę. 

Pan Nokier otworzył szeroko octzy ze 
zdziwienia. I 

— Hrabia pańskiej Mańce?, 
— A tak. Uważasz pan. moja Mańka 

bieliznę do prania przyjmuje. I raz jej 
przynieśli bieliznę od hrabiego- Jak sie 
dowiedziała, od kogo ta bielizna, to aż, 
mówię panu, przybladła z szacónku. 

— Patrz Wacek — powiada do pinie 
— prawdziwe hrabiowskie kalesony. 

— To co. że hrabiowskie? — mówię. 
— Takie same zafajdane, jak każde inne. 

U I E i i mU) fikjiy illllin chcią 

o tv tam wiesz! Patrz na każdej 
sztuce korona wyszyta. 

Specjalnie sle do -srania te] bielizny 
ubrała. Jak na bal. 

I ćo hrabiowską sztukę włoży do bą 
lJi. to się kłania. 

7 - Mańka! — powiadam. — pTa mózg 
upadłaś? Czego się tym brudom kła­
niasz? Co jest takiego hrabW? Konduk­
tor tramwajowy, to ładniejszy tytuł, bo 
ma stała gażę i uczciwy, fach. A hrabia 
to teraz psv obrabia 

Jak był król, to co innego Hrabia 
miał forsę i bvł co$ wart. Ale hrabia bez 
króla, to jak dziura bez portek. 

Ale Mańka wejajż swoje, że hrabia, 

to hrabia i że opieranie hrabiego to wiel 
ki zaszczyt 

I tak jej to w głowę wlazło, t e po 
tem praniu zupełnie bzika dostała. Koro­
ny sobie na bieliźnie powyszywała i na 
moich kalesonach też i zaczęła się nosić 
jak hrabina. 

Więc idę teraz do tego Hrabiego z 
pretensją, że swojemi kalesonami z ko 
roną, mojej Mańce we łbie przewrócił. 
F żeby gdzie indziej dawał do orania, bo 
mu mordę zbiję.-

Pan Nokier wysłuchał opowiadania 
Wacka i wzruszył ramionami. 

— T o po co pan idzie db niego we 
fraku? 

— No..- Zawsze, uważa pan. 'co hra­
bia, to hrabia. Nie mogę do niego iść jak 
pętak. T| 

tografkznydi". Greges przemawia przez ra 
djo. 

Dziewiątego lutego firma bankierska, 
do której należały owe zgubione walory'. 
Bekiem & Company, przyjmuje go jako po­
słańca z płacą 

100 dolarów miesięcznie 
(jako „sandwich man" zarabSał dolara dzień 
nie). 

Dwudziestego drugiego lutego Greges 
wszedł do szynku na Bowery z okrzykjem: 
„Z drogi! Ja jastem Bogiem!1' Popatrzył w 
oczy Michałowi Grzywaczowi i Grzywacz 
padł trupem. Gregesa zabrano do szpitala 
psychiatrycznego Beł1evue. 

Czternastego kwietnia Greges, uleczony, 
opuścił szpital Bellevue, 

Szesnastego kwietnia przechodzi przez 
pole swej chwały, ulicę giełdową, ale nikt 
nie zwraca nań uwagi. 

Dwudziestego siódmego kwietnia, pa-
miertny swych zasług, oburzył się na poli­
cjanta: 

Hej tam, nłech pan nie trąca. Ja je­
stem Frank Greges, „uczciwy człowiek!" 

— No to l co z tego? — zapytuje poli­
cjant. — Nigdy nie słyszałem 

o takim człowieku. 
Dnia dwudziestego ósmego kwietnia 5 

przez następne dni wysiadywał Greges na 
ławce w pokoju posłańców firmy giełdowej 
Belden and Company ! rozmyślał. 

Dnia snóstego maja zjawił się znowu n 
Abe'a Bmiberga, fotografa . 

— Czy mogę zająć spowroitem swoje 
miejsce? 

Pewnie! — odpowiedział Abe, przywiązu 
jąc Gregesowf zprzodu i ztyłu plakaty z na 
pisami: „Fotografje paszportowe", trzy za 
25 centów. 

Siódmego maja Gregesa z plakatami 
spotkał na WaB Street reporter. 

— Co to za sens? Czemu pan nie praca 
je o Betden 1 Spółki? 

— Nie lubię siedzieć w pokoju. Mnie po 
trzeba dużo powietrzat 

Czy nie nadaje się to jako temat do RN 
I mu? 

LEKARZ i PACJENT 
mmm nm&nz*t**nA W I Z Y T A , mmmm 

w lego stronei rewol-— A więc co panu dolega?, — spyta! 
doktór Chrypka* tjg^^^T.i 

Pacjent wskazał palcem w okołicę 
serca i skrzywił się boleśnie. — 

— Tu mi brak czegoś. 
Doktór Chrypka obejrzał pacjenta 

i mruknął: 
— Koniecznie potrzebny masaż. Je­

dyny 'środek. 
Podszedł do telefonu. 
— Hallo! Tu doktór Chrypka, Bocz­

na 101... Proszę mi przysłać dwóch tę­
gich masażystów.- Tak, tak.-. Natych­
miast. 

Doktór odłożył słuchawkew 
— Uważa pan. — Zwróci! sję do pa­

cjenta — masaże... 
Nie dokończył..- Pacjent trzymał W 

,Tvfws brzuszny jest enorobą brudnych rąk — 
myjcie ręce przed kazdem jedzeriem". 

i już ze 

łaśnie o rękf 

erce, żeby się 

lny, dlaczego 
? 
i powinnaby 

llaczego pani 

zku' 

lasz robić? 

ki. 
pułkowsfcl* 

Mt,^ 0 w y g o ś ć b y ł czterdziesto;aro-| — Ależ 
"••m przysadzistym mężczyzną, o ~- — • • 

hakowatym „jeżu" i szerokiej, czerwo 
s v $ twarzy. Zostawiwszy swój bągai — 

Wielką, elegancką walizkę posługa-
zwrócił się do portjera: 

To w tym hotelu, prawda, zatrzy 
L ' się dziś rano niejaki pan Kwapiński 
1 - swą żona?... 
.Głos oył przyśpieszony, nerwowy, 
g r y w a n y . Przy nazwisku Kwapiń-
^•ego twarz mężczyzny wykrzywiła 

£ z nienawiścią, a przy słowie „żona" 
L? rKała iron ją. Port jer bacznie po-
t u r z a ' n a Pytającego i potrząsnął 
Mfem • 

Nie, szanowny panie. Takich tu 
"ba. 

^ *»» Niech pan sprawdzi. Wiem co mó 

Jfeikr przewrócił kilka kartek" ksfegi 
li3 ^arc chwil łypiąc podeirzliwie okiem 
iwJy<racego z niecierpliwości nowo 
^ b y ł e g o . 

w*p Nie. szanowny pawle. Tak" jak po-
'M ' ia łem. takich fu niema, 

szpakowaty jegomość tupnął aogą" 

. to niemożliwe! Zresztą, rao 
że podali inne nazwisko? On jest ciem 
ny szatyn z jasnemi oczyma, nosi ame­
rykańskie okulary, jasny garnitur, ona 
zaś brunetka, szczupła, o czarnych 
oczach w sukience z granatowej krep-
deszyny.... 

— Nie, szanowny panie. Takich tu 
niema. 

Zdawało się wprost, że portjer nie 
zna innych słów, niż te, które po raz 
trzeci powtórzył. 

— No. niech tam! Już ja sam zo­
baczę. Proszę pokój. Teraz zapóźno na 
kolację, ale jutro przy śniadaniu na 
pewno ich zobaczę. 

— Kogo mam zapisać? — spyta? 
portjer. jakby nie słysząc ostatnich 
słów gościa. 

— Inżynier Jan Szpakowicz z War­
szawy. 

Gdy inżynier Szpakowicz oddalił sie 
z posługaczem hotelowym-.- portjer 
zwrócił się do kasjerki: 

— On mi coś t edobrze wygląda' Za 
łożę sic z panią, że to zdradzony maż, 
który chce się zemścić na rywalu i na 

żonie, która go porzuciła. Trzeba będzie 
uprzedzić zarządzającego, inaczej goto 
w y skandal! 

Zapukano do drzwi. Kobieta zeskoczy 
łą czemprędzej z kolan swego towarzy 
sza. Młode twarze rozpromienione były 
szczęściem. , 

— Proszę wejść! 
— Moje uszanowanie parTsfwu — za 

ręce skierowany 
wer. 

— Rączkf <8o góry <—i ttśwlaiłczył 
grzecznie. — Uważa oan — wyjaśnił — 
mówiłem, że mi czegoś brak przy ser­
cu. Nie kłamałem. Portfelu mi brak a go­
tówką. Spójrz pan_ 

Lewą ręką wydajgnąjł portmonetkę 
l pokazał doktorowi 

«— Zupełnie pusta f r - zdziwił słe nai­
wnie doktór. 

2H Dziwi to pana?, — zaśmiał siei pa* 
cjent-

— C h y b i 'Jak można przyjSć 3o do" 
która bez pieniędzy? Czemby pan za­
płacił za wizytę?, 

«— He, he, hel Widzę, ze Humorek 
jest. No, zbadamy teraz doktorka. He. 
he! Nie doktór pacjenta, tylko pacjent 
doktora będzie badał. Zaczniemy od kie­
szeni - ' 1 1 

Przeszukał "dokładnie kUcszenle ofiary. 
— Stan kieszeni lekki — mruknął — 

wszystkiego <60 złotych. A 5eraz zbada­
my biureczko.- i ! . . . • * * > 

Gdy znów zostali sami, młodzieniec Otworzył szuflady- ^ . . 
chwycił swa towarzyszkę w ramiona: —- Trzy setki — Uczył — pierścio-

— Najdroższa moja, teraz niema ln- pek, cztery dwudziestki... Wizyta dokto 
nego wyjścia. Widzisz sama, że jesteśmy ra coś niecoś ml pomoże. A mówią, że 
ścigani!... Musimy pojechać daleko.... da doktórzy nikomu nie pomogK. Kłam-
ieko.... Do zarządzającego przysko-^two! 
czył posługacz. 

— Proszę pana, nieszczęście gotowe... 
Znosiłem walizki tych państwa z dwu-

czął zarzadzaiący zamknąwszy UPrzc-( nastego numeru, gdy ów pan, jak go tam 
dnio za soba drzwi. — Proszę mi wyba-, Szpakowicz... dopadł do mnie, wołając 
czyć. ale o ile przedtem nie żądaliśmy, że poznaje te walizki, że go oszukano, 
papierów, teraz niezależnie od nas nie 
nrzewidziane okoliczności zmuszają nas 
do tej formalności.. 

— Oto mój paszpor? ^- rzekł mło­
dzieniec. . j i ] 

— Tak. dziękuje, ale... ale patri... ^ 
— Pani Jest moją żoną... 

— Hm. nie wątpię w słowa szanowne 
eo nana! Ale... hm... niezależnie, nieprze 
widziane hm... okoliczności... Naturalniej 
edvby państwo nie mieli zamiaru po­
zostać tu przez dłuższy czas, to ta for 
malność iest całkiem zbyteczna. Nąprzy 
kład, gdvby państwo chcieli wyjechać... 
hm... daimy na to... dzisiaj wieczór.-

Młody mężczyzna poczerwieniał. Z 
oczu łrysknęły mu iskry gniewu. ~v 

— Więc dobrze. Za godzinę opuszczą 
my pański hotel! 

— — Proszę mi wierzyć.. mezmier 
nie mi przykro, bardzo żałuje!--

że jednak pan Kwapiński mieszka w na 
szym hotelu i poleciał na górę, Jak war 
jat... 

Zarządzający pobladł i chwycił za 
ramię mówiącego. 

— Prędko za mną! Tu niema czasu 
3o namysłu— 

Ody dopadli do numeru dwunaslego, 
we drzwiach spotkał ich inżynier Szpa. 
kowicz. r - ? ». 

, — Czemu pan odrazu ml nie powie 
dział, że ten z moją córką zatrzymał się 
w tym hotelu? Niosłem im przebaczenie 
i zgodę na ich małżeństwo, bo grozili sa 
mobójswem. J teraz ledwo pa czas przy 
byłem... Jeszcze parę minut, a zastał 

Schował znaleziony łup do kieszeni. 
— A' teraz doktorku drobna formal­

ność... Pan sobie usiądzie a ja panu zwią 
że rączki, nóżki i zatkam czemś buzię, 
żeby pan mamusi nie wolał..- Czem pan 
woli watą, czy chusteczka? 

— Wątą> i ' '•' 
— Słustznie. Wata zdrowsza. No... 2c 

gnam pana doktora. Wszystkiego naj­
lepszego... 

Opryszek ruszył do 'drzwi... Na pro­
gu ukazało się dwóch wysokich policjan 
tów- Jeden z nich nałożył osłupiałemu 
pacjentowi kajdanki na ręce, drugi uwol 
nil doktora z więzów. 

— To są mpi masażyści — przedsła 
wił doktór policjantów, wstając z krze­
sła. — Wezwałem ich z pobliskiego ko­
misariatu. A teraz, młody człowieku. 
drobna uwaga. Na przyszłość, gdy pan 

bym trupy! odwiedzi jakiegoś doktora, niech pan 
Zdumione oczy zarządzającego curza'głębiej schowa rewolwer, żeby nie wy­

ły za Szpakowiczem uszczęśliwioną pa-}s&wal z kieszeni, 
re, q której stóp leżał rewolwer. 
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Wacek': ~ ^ i e wiedziałem, że na statku mają tak 
miłego orangutana! 

Wicek: — I że lubi tianany, jak my! 
Wacek: — Kapitan będzie zły, że rozrzucamy skórki 

po pokładzie. Łatwo można się poślizgnąć. 
Wicek: — Niech uważają, dryblasy! 

Wacek: 
Wicek : 

Co ten głupi Djasek chce od nas? 
Puść nas, nic złego nie zrobiliśmy! 

Wacek r —i Ratuj nas! 
Wicek: — (Ostrożnie z ogonem! Wacek: — Ten ogon, to niebezpieczna sztuka! 

Wicek: - Wal go! Niech wie z kim ma przyjemność! 

Wacek: — Ale mu dogodził. 
Wicek: — Chodźmy/lepiej stad. zanim Djasek wróci 

do przytomności. 
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« , i c ^ 2 £ f k ' ~ . w » i a s z e k chrapie aż miło! Nałóżmy mu 
maskę, żeby mu nikt nie przeszkadzał! Wicek: — Obawiam się. żeby nie doszło do jakleeo 

małego nieporozumienia.... u WKicgo 

Wacek: — Co tam za piekło! Wicek: — Ale go trafiłem! 
Wacek: — Wujaszku, poddajemy się! 

A. A. 

M I Ł C Z E K . 

Na przyjęciu znajdowało się tylu gości, 
że poprostu niemożliwością było spamiętać 
wszystkie nazwiska. Około godziny drugiej 
po północy okazało się, że w willi musi zi 
nocować osiem osób. Osiem osób w czte­
rech małych pokoikach! 

Czarująca pani domu podeszła do mnie 
w towarzystwie jakiegoś malutkiego, niepo 
zornego jegomościa. 

— Drogi Fiotrze Piotrowiczu, będziecie 
musieli zanocować w jednym pokoju wspól­
nie z kolegą Maksymem Semeniczem, po­
wiedziała do mnie. 

Ma się rozumieć, że wolałbym spać sam, 
ale cóż było robić, odparłem więc usłużnie, 

— Ale* chętnie, szanowna pani! 
— Czj rzeczywiście nie ma pan nic 

przeciwko mojej obecności w tym pokoju? 
— zapytał kurcząc się jegomość. 

— Ależ skąd, dlaczego? odpowiedzia­
łem. 

— Bo... widzi pan... nie będzie pan mini 
ze mnie towarzysza. 

— Towarzysza? — wykrzyknąłem. 
— Widzi pan — zaczął się biedak uspra 

wiedliwiać, zaliczam się do starszego poko 
lenia. Nie jestem wcale rozmowny, raczej 
straszny milczck. A pan młody, towarzyski, 
napewno wołałby mieć towarzysza, z któ­
rym przed udaniem się na spoczynek mo-
źnaby uciąć krótką dysputkę. 

— Zupełnie przeciwnie, drogi Maksymie 
Semeniczu, odparłem. — Ja również milczę 
z przyjemnością. Nie zaliczam się wcale do 
tych szczebiocących ludzi nowoczesnyh. 

— Tem lepiej, odparł Maksym Semenicz, 
śmiejąc się z zadowoleniem. 

Gdyśmy już znaleźli się w naszym po 
koiku, mój towarzysz zauważył odniechce-
nia: 

— A wie pan... Istnieją ludziska, którzy 
notorycznie nie znoszą ciszy i milczenia. Tu 
mój Maksym zdjął z namysłem lewy but i 
zabierał się do ściągania prawego. Przypom 
niałem sobie właśnie mały epizodzik z mo­
jej młodości. Mieszkałem wówczas, jako 
student, wraz z kolegą, który nazywał s'C 
Sylantjew. A więc... ja milczałem... Spocząt-
ku mój Sylantjew bawił się, potem słał się 
nerwowy, a wreszcie zaczął kląć paskudnie. 
— Do licha, zawołał — jeszcze ci rozbiję 
tę flaszkę na głowie! Może wówczas wy­
dasz z siebie jakiś dźwięk! I znów przeszły 
milczące trzy dni. A wreszcie czwartego 
dnia, gdyśmy właśnie rozbierali się do snu 
zupełnie — jak dzisiaj, mój Sylantjew nie 
wytrzymał. Rzucił we mnie butem. 

— Przeklęty człowieku! wrzasnął. To 
nie jest życic! Czy, do licha, leżę już w gro­
bie, czy w ccii więziennej? Od jutra szukam 
mieszkania gdzie indziej. 

I rzeczywiście mój Sylantjew przepadł 
nazajutrz jak kamień w wodę. 

— Tak, tak był nerwowy, odpowiedzia­
łem Maksymowń Semeniczowi, kładąc się 

na łóżku z zamiarem natychmiastowego u-
śnięcia. 

— Nerwowy? podchwycił jednak mój to 
warzysz. — Tedy musielibyśmy wszystkich 
ludzi na świecie określić jako nerwowych. 

A czy dwudziestoletnia dziewczyna ró­
wnież jest nerwowa? Hm., ciągnął dalej 
mój milczek. Miałem kiedyś narzeczoną. 

— Spodobasz mi się — powiedziała mi 
kiedyś do ucha — dlatego, że jesteś milczą 
cy, że nie paplesz jak sroka! Potem jednak 
zmieniła zdanie. Gdy przychodziłem do jej 
mieszkania — chciała bym mówił cokolwiek 
O czem mogę mówić? pytałem wówczas 
Jakto, odpowiadała, czy nie masz żadnego 
tematu? Co robiłeś naprzykład dziś przed 
południem? Byłem w biurze, odpowiedzia­
łem lakonicznie. I milczałem, bo taka już 
jest przecież moja natura 

— Pewnego dnia przyszedłem do niej w 
odwiedziny. Niestety, zastałem u niej już 
pewnego młodego człowieka. Istny papła! I 
o czem oni oboje nie, rozmawiali! Ja jed­
nak siedziałem nadal milczący. W pewnej 
chwili Marja powiedziała do mnie całkiej 
głośno. 

— Nie jesteś mi już potrzebr-.y, Maksy­
mie. Milczysz wciąż jak niemowa. Niestety, 
moja kanapa również milczy, moje krzesła 
też milczą. Nie potrzebuję męża, który mil­
czy jak mebel. 

Po dwóch dniach już nie otworzyła ml 
Marja drzwi swego mieszkania. Wyszedł 
do korytarza ten sam młody papla i powie­

dział, żebym się od jego żony odczepił. Po­
brali się.... 

Już w półśnie, zaśmiałem się i odparłem 
milczkowi: 

— Taaak — śliczna historja. Ale już pó­
źno L.. dobrej nocy! 

— Pnyjerrmych marzeń, odparł szybko 
milczek. I ciągnął dalej niezmordowanie. — 
Otóż wiadomo, żc mężczyźni posiadają ja 
ką taką logikę. Ale kobiety, pożal się Boże... 
Ten znów wypadek zdarzył się przed wielu 
laty Miałem wówczas... no... miałem przy 
jaciółkę. Wykształcona, ładna! I cóż pan 
myśli — wybrała sobie właśnie mnie też 
tego powodu, że umiem milczeć. — Powia 
da do mnSe — wolę już was, bo przynaj 
mniej nie rozpaptecie wszystkim o naszym 
stosunku. I ta jednak wytrzymała tylko trzy 
dni.... Na czwarty dzień przepędziła mnie. 

— Tak, to jest już w życiu, skonstato 
•wałem ze smutkiem: 

Powieki ciążyły mi jak ołów. — Ale już 
czas najwyższy do spania, drogi panie — 
dodałem zdenerwowany. 

— Rzeczywiście, zgodził się Maksym Se­
menicz. A jednakże całkiem obcy człowiek 
rozgniewał się na mnie pewnego razu. Po­
dróżowaliśmy pociągiem. 

Wówczas ja udałem, że nie słucham je­
go paplania i zacząłem potężnie chrapać. 
Mój towarzysz przerwał swoją gadaninę i 
wykrzyknął z rozczarowaniem. 

— Na imię Boskie pan chrapie? Zupeł­
nie jak student Sylantjew. 
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Tego już nie wytrzymałem. Przerwałe^L^io i l Młoi 
iwanie r h r n n . n n i n llninciom i„i,/-idkwca SWyin W udawanie chrapania. Uniosłem się na łokci 

i powiedziałem z wściekłością: 
— Powiedział pan dzisiaj, że jest 

strasznym milczkiem, nierozmownym, ni*! 
mową, głuchoniemym. Ja jednak myślę, 
jest całkiem przeciwnie. 

— Jakto? zapytał zdumiony. 
— Przecież pan jazgocze bez przerw^ 

mój panie! 
— Ależ, odparł, przecież ja tylko 

wiadam panu wypadki, jakie miałem w 
ciu spowodu mej milctzkowatoścl. 

— Już śpię, już śpię, odwrzasnąłem m* 
Dobranoc, dobranoc! 

Mój towarzysz snu, pokiwał głową. 
— Dobranoc, dobranoc... A jednak tni*^ 

łem kiedyś wypadek z pewnym dyrektorek 
banku. 

Odwróciłem się do ściany I zasnąłem fl^ 
prawdę. 

* « * 
Rankiem słońce zaświeciło mi prosto *! 

.zy. Obudziłem się natychmiast 
Wtem słyszę, że ktoś w moim poko, 

mówi głośno. Odwracam się tedy w'kierU^ 
ku, skąd głos mnie docho'dzi i co widzfl 
Oto mój Maksym Semenicz śpi z otwarte"1' 
ustami I mówi, mówi bez przerwy: 

— Biorę rozwód — powiada. Myślałatfi 
r biorę za męża człowieka, a wzięłam gł»* 

chego barana. Dlaczego wciąż milczysz 
— Kochanie.odpowiadam żonce, i o r-^rnte 
ja mam z tobą-rozmawiać? Tłum. 'Ali 3 


